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POZNAN, 13 marca.
Połoenie rzeczy w Paryżu po dziś dzień jeszcze 

nie zmienione na lepsze, choć także nie pogorszyło się 
bardziéj. Nie ma obawy faktycznego powstania i krwi 
rozlewu., ale także bodaj się można spodziewać, by 
miasto odzyskało tak prędko fizyognomią spokojną, nie­
odzowną do ustalenia zaufania publicznego. Na Mont­
martre stoją jeszcze działa a barykady tamują wązkie 
uliczki. Na placu St. Pierre strzeże batalion 166 całój 
bateryi, ustawionej po za ogromną barykadą. Gwardya 
narodowa wciąż jeszcze stoi na usługach „centralnego 
ïomitetu.“ Podobnie dzieje się w Villette i Belleville, 
gdzie także zbrojne oddziały przebiegają ulice a bary­
kady tamują cyrkulacyą. W 14tym okręgu, Montrouge, 
inajduje się za merostwem baterya, złożona z dwóch nabi­
tych kartaczownic i pięciu dział. Na placu Bastylii 
także zatoczone są działa a na szczycie kolumny lipco- 

j powiewa czerwona chorągiew. Tu przyszło do bar­
dzo burzliwój sceny. Jeden z majtków wdrapał się nie- 
postrzeźony na szczyt kolumny, zrzucił czerwone godło 
i zawiesił chorągiew trzykolorową. Powstało wskutek 
O ogromne wzburzenie między tłumami, które żądały 
natychmiastowego ukarania śmiercią zuchwalca. Na 
szczęście udało się rozsądniejszym wyjednać dla wino­
wajcy życie. Za karę musiał wszakze powtórnie wdra­
pać się na kolumnę i przywrócić na jój szczycie czer­
wony proporzec. W Montmartre przyjęto wystrzałami 
patrol polieyantów, który się odważył zbliżyć do bary­
kady. Zaczepieni rzucili broń i spiesznie uciekli do 

sta. Dnia 7 bm. wybuchł w Paryżu rokosz na mniej­
szą skalę. Batalion loty mobilów porwał za broń, z 
powodu, że mu chciano zniżyć żołd z 1’/2 franka na 40 
centimów. Kilku oficerów zaledwie zdołało ujść śmierci 
przy pomocy mieszkańców ulicy Laval, przy którój zaj- 

to nastąpiło. Rokoszanie twierdzą, że ich celem 
jest ocalić rzeczpospolitą od „eskamotowania.“ Cała 
prasa paryska z wyjątkiem ultraradykalnycb organów 

le Vengeur, Mot d’ordre i le Cri du peuple, 
a jednogłośnie od rządu, by jak najspieszniéj polo­

ry! koniec temu nienaturalnemu stanowi rzeczy na 
przedmieściach paryskich. W świecie handlowym zu- 
jią panuje konsternacya z obawy, by Paryż całkióm 

lie utracił kredytu i stósunków z prowincją Bank 
francuski i sąd handlowy czyniły przeto przedstawienia 
ministrowi spraw wewnętrznych, który im przyrzekł, że 
ąd niebawem zawezwie rokoszan do złożenia broni 
przedsięweźmie energiczne środki celem złamania ich

oporu.
Rozdrażnienie przeciw Niemcom, mianowicie Pru­

sakom, bynajmniój się nie zmniejsza w Paryżu, w czém 
cala niemal prasa podtrzymuje ludność. Paris-Jour­
nal zawiązał „ligę anti pruską,“ do którój przystąpiło 
już mnóstwo paryskich fabrykantów i bankierów z obo­
wiązaniem nie przyjmowania w służbę żadnego Niemca 
’ nie zmienianie na giełdzie żadnego niemieckiego pa­
pieru. Na drzwiach gmachu giełdowego wywieszono 
ogłoszenie, wzywające wszystkich Alzatów, Lotaryng- 
czyków i Austryaków do noszenia z sobą papierów le­
gitymacyjnych, by w skutek akcentu swego nie byli 
mylnie uważani za Niemców. Wielu Prusaków, którzy 
zaraz po zawarciu przybyli do Paryża, by znów spo­
żywać cbleb francuski, wyrzucono za drzwi, gdy 
eheieli zająć dawne posady. W ten sposób, jeśli 
naturalnie Paryżanie wytrwają w swym zamiarze, po­
strada 70—80000 kupczyków niemieckich utrzymanie 
v Paryżu a stolica ta pozbędzie się tej tak wielkiój 
liczby pracowników. PosUnowiono przyjmować na 
posady, wymagające znajomości niemieckiego języka, 
ilzatów lub Austryaków. Prusak, który utrzy­
mywał kawiarnią de l’Etoile du Nord przy bulwarze 
ûenain a który z początkiem umknął do Niemiec, po- 

w tych dniach i otworzył swój lokal, wywieszając
° nim dla ostrożności kolory amerykańskie i zaręczając

Z tetl listów
i.

do Redaktora Dziennika Poznańskiego.

Zdziwisz się zapewne, szanowny Redaktorze, gdy 
orzywszy list niniejszy, spostrzeżesz w nim pismo Ci 

’leznane, a więcój zdziwisz się jeszcze, gdy przekonasz 
‘8i że wszystkie te drobniuchne literki odnoszą się wy­
sranie do Ciebie. Aby jednak, mówiąc językiem Twych 
‘Respondentów, nie zabierać Ci drogiego czasu, posta­
nawiam zaraz wyprowadzić Cię z zadziwienia i objaśnić 

mego pisma. Jako Redaktor Dziennika, prze- 
awiasz ciągle do innych, „wytykasz ich błędy,“ , wska- 
Jesz drogi,“ „budzisz uśpionych,“ „odkrywasz spiski 
zamachy,“ demaskujesz „wskazówkisłowem jesteś 
nust^cym. mówcą, rzecznikiem, adwokatem zasad 

LZ.iZ. * cały obóz narodowo-liberalny wyznawa-
jch; audytoryum Twoje, wszyscy prenumeratorzy i czy- 
ljnicy Pisma Twego, Piękne zaiste zadanie, ale... ko- 
ar°. , cem, jako wciąż w jednćm kółku kręcące się

inu<me. Że zaś Cię kocham, Szanowny Redaktorze, 
i te postanowiłem w życie twe wpleść więcój rozmai­
łaś 1 w miix>ści’ jal£ widzisz, ku Tobie, od czasu do 
(jn ,u c“c§> żebyś był słuchaczem, moim wyłącznym 
¡n0?aczem-’ a Ja mówcą, publicystą, zgoła Twoim ka­
la Przystajesz. nie przystajesz, mniejsza o to,
fes« 0CZ^nam‘- Prze(i oczami Twemi i duszą Twoją 
i r. UB® rozmaite typy nasze rodzinne wielkopolskie, 
»viaH?ait^C^ stanów’ i wieku. Na dziś jednak 
¡akim W° P?czinam odCiebie,chcę Ci bowiem powiedzieć, 

powinien być redaktor pisma; z tego ocenisz, czy^1« a8Z dok™ swym obowiązkom i przyjętym 
lem spółeczeństwa zobowiązaniom.

!ieżkh>a ł jpowinieu byd redaktor pisma, doprawdy 
i trudne do odpowiedzi pytanie. Każdy ma inną

głośno, że jest poddanym Stanów Zjednoczonych. Po­
znano się przecież na farbowanych lisach. Lud zdarł 
flagę, wpadł do kawiarni, lustra i sprzęty potłukł a wła­
ściciela odprowadził na policyą. Na szczątkach mebli 
i porozbijanych beczek wywieszono kartę z napisem: 
„Prussien, qui a osé revenir après la conclusion de 
la paix!“ Wieezorem musiała gwardya narodowa ob­
sadzić kawiarnią by ją ocalić od zupełnego zniszczenia.

Z najnowszych wiadomości zapisujemy na tém miej­
scu, że zgromadzenie narodowe postanowiło ostatecznie 
przesiedlić się do Wersalu w myśl wniosku rządowego 
i że poseł francuski zajął miejsce w konferencyi czar- 
nomorskiéj w Londynie.

Rząd włoski zamierza znacznych zażądać sum od 
parlamentu na wykonanie robót fortyfikacyjnych celem 
obwarowania przesmyków alpejskich, Aleksandryi, Spe- 
zyi, Civitavechii i Rzymu.

W Austryi mnożą się konfiskaty dzienników nie­
przyjaznych rządowi. W Pradze wzrasta rozdrażnienie 
przeciw Niemcom.

Podajemy dokończenie pisma ks. Józefata Bi­
lińskiego z Skalmierzyc w numerze poprzednim za­
mieszczonego:

W liście zamieszczonym w Dzienniku dnia 22 
lutego zarzuciłem Tygodnikowi Kat., iż redaktor 
jego wystawiał nieraz f łszywie antykościelny charakter 
i niereligijne dążności ruchu narodowego, powstawał na 
radykalizm, rewolucyonalizm stronnictwa patryotycznego 
tam, gdzie go rzeczywiście nie byłe a to wszystko 
w tym celu robił, by usprawiedliwić kierunek nowy, 
który duchowieństwu w ruchu narodowym brać udział 
zakazuje. Tygodnik Kat. tłómacząc znaczenie okól­
nika poufnego i innych rozporządzeń podobnych i wy­
kazując mniemane ich dla kościoła korzyści wmawiał 
w duchowieństwo, jakoby dawniejsze agitacye przedwy­
borcze ubliżały charakterowi kapłańskiemu, nadużycia, 
których duchowni tu i owdzie sporadycznie tylko się 
dopuścili, w jaskrawych a całkićm fałszjwych wystawiał 
kolorach i agitacyom dawniejszym, działalności narodo­
wej duchownych z czasów ks. arcybiskupa Przyłuskiego 
przyj isywał zaniedbanie szkół, służby Bożej i Bóg nie 
wie jakie dla Kościoła szkody. Kiedy Libelt i Kra­
szewski wstąpili w szranki z Tygodnikiem Kat., 
by walczjć o prawa obywatelskie stanu duchownego, 
Tygodnik Kat. stanowczo odepchnął rękę podaną do 
zgody, ubliżył duchowieństwu, które przed kilku laty 
zgodnie z obywatelstwem świeckióm dźwigało ciężar 
powinności narodowych, zowiąc je narzędziem świe 
ckich, i dawniejszy zawód publiczny duchownych potępił 
jako niewolnicze wysługiwanie się narodow­
com, jako agitacye uwłaczające powadze ka­
płańskiej a dla kat olicyz mu zgubne. Takowe 
twierdzenie Tygodnika Kat. i kilku księży rzucają­
cych kamieniem potępienia na rządy zmarłego Arcypa- 
sterza i na całe duchowieństwo nazywam bałamucę 
niem, drażnieniem braci na braci, bo niczego one nie 
dowodzą i z prawdą się nie zgadzają. Duchowieństwo 
za ks. arcybiskupa Przyłuskiego brało żywy udział 
w ruchu narodowym, nie zapominając jednak o swćj 
godności i powinnościach duchownych, nie wyręczało 
świeckich ale pełniło swoje powinności obywatelskie, 
choć może nie jeden świecki obywatel widząc gorliwość 
księdza czuł się zwolnionym od prac narodowych. Nie 
było duchowieństwo narzędziem świeckich aui ż.dnój 
partyi, chyba kościoła i narodu. Z większem prawem 
mógłbym powiedzieć, że Tygodnik Kat. wzywając 
je faktycznie do zerwani* solidarności, chce mieć je 
narzędziem partyi, pragnie, by wysługiwało się tym, 
którzy dzisiejszemu z&wichrzeniu przewodniczą.

Kiedy ruch szkólny z* staraniem p. Danielewskiego 
rozpoczął się w Prusach Zachodnich a u nas sprawą 
podniesienia szkólnictwa elementarnego zajął się Sewe­
ryn hr. Mieliyński, Tygodnik Kat. nie tylko t0

na nie odpowiedź, stósownie do ideału, jaki sobie o tój 
biednój istocie, zwanój redaktorem, utworzył. Ale cóż i 
nam po ideałach, die Ideale sind zerronen, ! 
mówmy lepiój o rzeczywistości. ,

Jeśli chcesz być spokojnym, lubionym, jeśli chcesz 
mieć wielu życzliwych dla siebie, jeśli pragniesz ży- 
wota poczciwego człowieka, życia bez walk i 
wzruszeń, które nie sprowadza ani znużenia, ani wyczer­
pania, to bądź zupełnie takim, jakim jest spółeczeń- 
stwo, pośród kiórego żyjesz. Mówię o ogóle, a nie o 
wyjątkach. Daj zaś pokój wszelkim zasadom, przeko­
naniom, pracom pożytecznym, poświęceniom się dla 
społeczeństwa i tym podobnym pięknym frazesom; tą 
drogą daleko nie zajdziesz. Prawda, jeśli Cię zadowal- 
nia szacunek z jednój, a nienawiść i zaciętość z drugiój 
strony, to idź nią. Ja, co kocham spokój nadewszy- 
stko, dałem jój raz na zawsze za wygraną. Chcesz 
mieć i jeść cbleb, to porzuć te wszystkie rzeczy i bądź 
podobny do wszystkich innych ludzi, którzy swobodnie 
żyją, w szeroką ani wązką politykę nie bawią się, 4* 
od wszystkich wielkich zasad i p incipiów, uciekają jak 
od zapowietrzonych. Radzę Ci to z duszy, z serca. Wi­
dzę już, jak twe oczy pełne zdziwienia, pytają gorącz­
kowo, jakto, jeśli wyrzeknę się tego wszystkiego, com 
ukochał, co wpiło się ■ głęboko w cały mój organizm 
duchowy, o czórnże mówić będę, o czómże pisać wresz­
cie? O! nie bój się kochanku! świat ten wielki, szeroki, 
piękny i w szczęście obfity, jak mówi poeta. Spojrzyj po nim, 
rozpatrz się w nim dobrze, a natchnienie spłynie ku To­
bie. Patrz tam na Zachodzie, po krwawój walce, stosy 
gruzów i ruina przerażająca — w pośród którój wrą 
namiętności w najlepsze, grożąc w niedalekiój przyszło­
ści zalaniem świata krwawym potopem; na wschodzie 
już, już widnieje zapowiedź olbrzymiego zatargu; na 
północy Moskal uciska Niemca. Niemiec znów słysząc 
okropne jęki w nadbałtyckich prowincyach, czycha 
tylko na tę błogosławioną chwilę, by uciskanych od 
wieków braci swych z pod brutalnego jarzma uwolnić.

wiece szkólne nazwał próbą niedojrzałą, ale wy­
stąpił przeciwko promotorom tak zbawiennych usiłowań, 
przypisując p. Danielewskiemu i Sewerynowi hr. Miel- 
żyńskiemu demonstracyje zamiary. Czyż wystąpie­
nie przeciw sprawie podniesienia szkół elementarnych 
i obywatelem tyle zasłużonym, co Seweryn hr. Miel- 
żyński, nie podkopuje widocznie naszój narodowości i nie 
jest prostóm bałamuceniem publiczności P Chęć odpra­
wienia nabożeństwa po kościołach za spokój duszy Ka­
zimierza W. w chwili odkrycia jego kości poczytaną 
była znowu za objaw demonstracyjny i rewolucyjny, 
choć nikomu się nie śniło o czczych manifestacjach, 
których pora dawno już była minęła. P. Haza Radlić, 
dia któ ego zkądinąd głęboki mam szacunek, nazwał to 
demonstracją, ja zaś nabożeństwo za króla naszego, 
który przeszło sześćdziesiąt wystawił kościołów, i to 
w chwili odkrycia jego zwłok powinnością mienię ka­
żdego ziomka a zakaz wydany w tój sprawie deptaniem 
uczuć narodowych; rewolucyjnych, czczych demonstracyj­
nych celów nabożeństwom takim nikt nie powinien przy* 
pisywać i to w czasaeh, w których walka legalna o nie­
przedawnione nasze prawa stała się jedynóm zadaniem 
Polski. Prace M. Jackowskiego i dr. Szymański go, 
a zwłaszcza krwawe a bezskuteczne katastrofy przeko 
nały naród, że nic tak nie cofa wstecz przyszłości na­
szój, jak niewczesne rewolucyjne porywy i wprowadziły 
nas na dzisiejsze, legalne tory. Wszystkie podobne 
twierdzenia Tygodnika Kat. spokojnóm sumieniem 
kłaść można między bajki. Wytłómaczyć sobie tój 
walki Tygodnika Kat. z stronnictwem patryoty- 
cznóm nie można zgoła chyba tóm, że piętnując pracę 
narodową cechą rewolucyonalizmu lub liberalizmu zgu­
bnego dla kościoła, chciano duchowieństwo znieehjcić 
do obywatelskich prac i zajęć. Dziś zaś po tak na- 
glóm przerzuceniu się w drugą ostateczność, można 
mniemać, iż w tym celu zalecano duchowieństwu ab- 
stynencyą w wyborach i w wybitnych pracach narodo­
wych i w tym celu dawniejszą spółkę duchowieństwa 
z narodem potępiano, aby z duchowieństwa jeden karny 
utworzyć obóz poi tyczny, którymby rozporządzać się 
dało w 1 ażdój chwili na zawołanie, bez względu na po- 
tiaeby kraju. Nie miałbym nic przeciwko temu, gdyby 
naród polski nie był na wskroś katolickim jak dzisiaj, 
gdyby Reściołowi zagrażała na dobie kerezya, jak na 
zachodzie, ale w Polsce katolickiej na polu polityczuóm 
skupiać w jeden obóz duchowieństwo to zdaniem mo- 
jóin to samo, co zaprzeczać charakteru katolickiego na­
rodowi całemu, wywoływać bez poirzeby stronnictwo 
kościelne i wszystkich tych ziomków, co do programu 
kościańskiego publicznie nie przystąpią, gnać na nieka­
tolickie i wrogie kościołowi drogi. Przecież katolicyzm 
szczery jest dotąd panem kraju i rzeczywistą siłą jego, 
czynnikiem wiedzy, myśli, uczuć i obyczaju a jest tak 
potężnym, iż sobie równego nie znajdzie. Zamykać się 
więc przed czasem w obronnój twierdzy, tworzyć obóz, 
szańce sypać i namiętną bronią walczyć o to, co drogie 
narodowi, zaprawdę jest przyznaniem się do porażki 
i zainaugurowaniem domowój rozterki, walki rei gijnćj, 
która dla Kościoła pomyślnych nie wróży rezultatów.

W Unii lwowekiśj i Tygodniku Katolickim 
pisano, że abstyneneya duchowieństwa na polu prac 
obywatelskich miała ua celu przywrócenie karności ko­
ścielnej i poszanowania dla praw kanonicznych w du­
chowieństwie, które dawniejszemu laty w agitacyaeh 
przedwyborczych i działalności polityczuój zrzekło się 

i praw kościelnych dla spraw narodowych i straciło, z przed 
i oczu cel powołania swego. Pr/.uczy my całkióm poao- 
i bnyrn jeremiadom, bo uwłaczają one bezpośrednio zmar­

łemu Arcypasterzowi i wprowadzają w błąd publiczność 
polską. Ks. Arcybiskup Przyłuski był pizeciez na 
wskroś przejęty duchem kościelnym; ślady jego działal­
ności duchownój dziś do dyecezyach widzimy i nie tak 
prędko czas je zatrze. Dzięki jego usilnym staraniom 

i każdy kościół parafialny otrzymał księdza, klasztory po 
aupełnćj ich kasacie ua ziemi wielkopoiskiój na nowo

W Rzymie Ojciec S. w najcięższćj niewoli i w najokro­
pniejszym niedostatku; w Konstantynopolu «marła je­
dna z najukochańszych żon sułtańskich; w Egipcie 
knuje czarne zamysły pasza przeciw swemu padysza­
chowi. — W Hiszpanii Prim ginie od zuradzigckićj 
ręki, a Serrauo, jego najserdeczniejszy przyjaciel, idzie 
do więzieuia, ani rnniój ani więcój, tylko w zarzucie 
morderstwa swego przyjaciela. Prusacy biorą od Erna- 
cuzów pięć miliardów franków, sumę, jakiójby do dziś 
duia licząc po franku, żaden śmiertelnik nie zdołał 
przeliczyć, gdyby nawet zaczął rachować od stworzenia 
świata czy tóż narodzenia Chrystusa. W Anglii irytują 
się okropnie na Prusaków, a litują się nad francuzami, 
Favre rozpłakał się w Wersalu a Thiers w Bordeaux. 
Widzisz, jaki bogaty i, piękny materyał. Pisz o tóm 
wszystkióm natchnione wstępni) artykuły, przepowiadaj 
od duia do dnia okropną wojnę i krwawe zatargi, obu 
rzaj się na podłość jednych, uwielbiaj szlachetmiść i 
czułość drugich; lituj się nad nieszczęściem wielkich 
tego świata, chwal możnych i potężnych, a nieszczędź słów 
oburzenia i potępienia dla maluczkich. Oto, twe zada­
nie, twój obowiązek, zwłaszcza jeżli pisma swym kosz­
tem me wydajesz, choć co prawda, o tym swoim 
koszcie dziwne rzeczy ekonomiści plotą, dowodząc, 
że na pismo składają się jak zwyczajnie na każdy to­
war, konsumenci. Ale któżby im uwierzył.

Pilnuj więc i traktuj tę szeroką politykę, tylko na 
Boga n e tykaj spraw i stosunków wewnętrzirych, na­
szych. Sprawy te nie potrzebują jawnego roztrząsania 
— jawność zwraca jedynie czujność nieprzyjaciela, & 
wreszcie są ta ludzie właściwi, uprawnieni, którzy spra­
wami temi zajmują się — pomoc publicystyczna wcale tu 
niepotrzebna. Bez niój obywało się zawsze u nas, dis 
czegożby i dziś podobnie być nie miało? Wreszcie jeśli 
koniecznie pragniesz i tych spraw i stósunków możtsz 
się dotykać — ale czyniąc to, miój oko malarza.. Patrz 
na nie tylko z tćj strony, z którój światło pada; jeśli 
z żadnśj nie pada, to zrób je, wyraźnie mówię, "zrób, te

rozwinęły swą czynność, a na upiększenie kościołów 
i cele duchowne, dobroczynne ostatni grosz łożył zmarły 
Areypasterz. Zapewnić wykształcenie i wychowanie od­
powiednie Lewitom, za najważniejsze swego urzędu 
uważał zadanie. A jednak ten biskup tyła razy orzez 
samą Stolicę Apostolską za gorliwość pasterską pochwa­
lony, pozwalał brać'udział duchowieństwu w agitacyaeh 
przedwyborczych „z których szkodliwe dla kościoła wy­
chodziły ’kandydatury,“ w których wedle Tygodnika 
Katolickiego utraciło duchowieństwo charakter ka­
płański. Czyż nie chcąc ubliżyć zmarłemu Areypaste- 
rżowi, można na seryo podobne zarzuty robić dawniej 
szyrn agitacym? Nie sąż to przesadzone i naciągane 
jeremiady zamydlające oczy publiczności?

Nie minąłem się z prawdą, kiedym podobne twier­
dzenia nazwał fałszem. Daj Bże, aby się wróciły 
czasy dawniejszéj Żgody; nie byłoby tój gorszej walki 
stronnictwa patryotycznego z władzą duchowną, świe­
ckich z duchownymi łączyłby węzeł miłości, staropolskie 
hasło — pro fide et patria — w jednym nierozdzielnym 
obozie skupiałoby wszystkie dzieci Polski pod chorą­
gwią, na ktôréjby jaśniała Boga Rodzica z orłem i po­
gonią. A dziś jakże smutny i okropny widnieje zdała 
horoskop ?

Dziś najważniejsza sprawa wyborów', która dotąd 
wszystkich obywateli polskich w zgodzie powoływała do 
urn, wywołując u współobywateli niemieckich podziw 
i uwielbienie dia znękanego nieszczęściem narodu, dzieli 
nas w martwe, niczóm nie spojone atomy i podcina naj­
żywotniejsze arterye organizmu narodowego.

Zaręczenie Tygodnika Kat., jakoby listjNajprzew. 
Areypasterz» pisany do p. Morawskiego poprzedził ruch 
duchowieństwa, jest fałszem. W naszym dekanacie już 
w poniedziałek od południa aż późno w noc objeżdżał 
ks. dziekan plebanie, gdy dopiero w czwartek, piątek 
i sobotę tego samego tygodnia duchowieństwo o liście 
wjżój wzmiankowanym się dowiedziało z Tygodnika 
i Dziennika. W dekanacie zaś koźmińskim oświad­
czenie już wpierw kursować musiało, gdyż z U go de­
kanatu dano naszemu sygnał do walki.

Tygodnik zżywa się na mnie, iż środki użyte 
przez agitatorów i całą formę agnaeyi, by zebrać &k 
największą ilość podpisów, mienię niewłaściwymi. Za­
prawdę za słaby to wyraz i dziś mocno jszego sprawie­
dliwie aiożuaby użyć ua określenie pótiohoy.-.h machi­
nacji po ogłoszeniu protest&cyi ks. ks. Ruszk^wuza, 
Kaiuby i Binerta. Przyjacielem sekretów w ta,¡ch ¿pra­
wach nie jestem, drogą prostą, uczciwą a jawną bronić 
prawdy, czoło w czoło spotykać się z przeciwnikami, to 
moja zasada, którój się uie zaprę.

Pomawia mnie Tygodnik Kat. z powodu żalu 
mego nad wycieczkami jego przeciw hr. Dziaiyńskiemu 
o brak przywiązania do btoiiey Apostolskiej, cnoć me 
wiem, s jakiéj daty przyczepił ten zarzut. Kłamać, 
lałszywie cudze myśli tłumaczyć, cpontiitow zabijać, mo­
ralnie, podawać ich intencją w podejrzenie, to zaw3ze 
było taktyką Tygodnika Katolickiego, a dziś ulu­
bionym stało się jego środkiem, by słowom swoim i de­
kretom ex cathedra rzuconym na braci dodać .siły 
i znaczenia. Bolejąc niewymownie nad upadkiem wła­
dzy doczesnéj Ojca św. i nad gwałtami rzymsaiemi, ja 
pierwszy z kapłanów zaprotestowałem w Tygodniku 
Katolickim przeciwko złamaniu traktatów, do skła­
dek na koszta soboru i Ojca św. ya pierwszy zachęciłem 
braci moich, o p. Kajetanie Morawskim, kiedy tenże 
w Kościanie na drodze legalnéj przeprowadził cztery 
pnnkta znane, wyraziłem jawnie swoje przekonanie 
i wszelkie katojickie przedsięwzięcia ks. Redaktora po­
pierałem słowem szczerój zącDęty. Przypomiu.im to 
ks. Gałdyńskiemu i ks. Kłosiowi, którym z powodu 
odwołania męskiego czcigodnycb księży Bażyńskiego 
i Jaróchowskiego i wystąpienia mojego śni się o Hyacya- 

i atach i łucyperach.
j „Po me wiem k0ry raz“ zaprzecza Tygodnik 
Katolicki jakoby me był pismem urzędowem; a ja

jest, gdzie czarne, namaluj białe, i światła i jasnych 
farb nie żałuj. Naj złe zamykaj oczy, nie wytykaj 
żadnego błędu, wady; nie dotykaj ani wyraźnie 
aui zdaleka żadnćj a żadnój osoby, choćby jój działaaie 
było najszkodliwszem — tylko chwal, chwal bez kouca, 
chwal na wszystkie struny. Dają bal, wysławiaj staro­
żytność rodu gospodarzy, wysławiaj gościnność pana, 
pani, lokaja nawet, zachwycaj się obfitością stołu/ wy- 
kwintnością i doborem potraw, bij czołem przed dosia­
dami, etc. — Zjedna Ci to życzliwość — miłość na­
wet. Nie wierzysz? Zapytaj się miłego gawędziarza 
Sobótki, a on ci rozpowie, ile mu pięknych podzię­
kowań podobne traktowanie spraw przyniosło. Badaj 
znów historyą dziejów redakcyjnych, a one ci rozpowie- 
dzą, ile wypili goryczy ci, co niebaczni, rzucali się w 
chwilach snąć złego natchnienia na rozbujało flukta 
wewnętrznćj polityki. Ile to oni, by odpokutować tę 
ciężką winę, musieli zrobić młyńców odwoływać i prze­
prosin, ile zużyć zręczności, by na dawne tory powró- 
■cić! Wreszcie pocóź będziesz rozstrząsać sprawy we­
wnętrzne? U nas jest wszystko bardzo dobrze, pięknie, 
sawet cudownie urządzone; nic nam niebfak. Jeśli zaś 
jest co złego, to chyba, że żadnym tytułem nieupraw- 
aieui, zbyt mocno nieraz głos podnoszą i ten cudowny 
ład 1 tę piękną harmonią społeczną, jakio u nas kró­
lują zakłócają swym gwarem Tych nieupraw­
nionych śmiałków smagaj — słowem; nie bu ź nikogo 
— raczój, jeśli możesz i potrafisz, wszystkich do snu 
ukołysaj; a wszyscy ludzie tego kroju co ja — ultra- 
montanie czy nieultramontame, chlubić się będą Tobą 
jak prawdziwą perłą redaktorską i błogosławić tę chwi­
lę, jaka Cię do nas sprowadziła. Nie wierz, że tu, po­
między nami są partye, koterye stronnictwa, lub że są 
ukramontanie. — Jak Bóg żywy, to wszystko fałsz wie­
rutny — Twój wymysł oczywisty, któremu na seryo nikt 
nie wierzy. UtramontanieI zkądżeby się u nas wzięli? 
O niczóm podobnóm dotąd nie słyszałem a nawet w
Dzienniku nie czytałem. I teraz pomimo Twych



;,po nie wiem który raz“ twierdzę, że Tygodnik Kat, 
jakkolwiek nie nosi tytułu pisma urzędowego i przed 
światem starannie ukrywa swój charakter, jest najurzę- 
dowszym organem z góry inspirowanym. Pocóż głosić 
twierdzenia i przy nich się upierać, kiedy w nie i re­
daktor sam i nikt nie wierzy.

Kończąc wreszcie uwagi moje, tak w obec publi­
czności świeckićj jak i duchownych braci oświadczam, 
na co tyle razy przycisk w listach swoich kładę, że 
przeciwko zasadom p. Morawskiego nic nie mam, ow­
szem chciałbym, aby każdy Polak wyryte miał je na 
sercu i w życiu do nich się stósował. Ale nie mogę 
Fię godzić na środki, jakich użyto do przeprowadzenia 
w sejmie programu katolickiego ani tćż mogę chwalić 
tego zrywania solidarności, do jakićj wzywa duchowień­
stwo Tygodnik Katol. Duchowieństwo gdy podo­
bnie nadal zrywać będzie solidarność, straci na zaufa­
niu u współobywateli, rozdział kościoła i narodu na­
stąpi a może, czego nie daj Bożel część znaczna inte- 
ligencyi polskiój rzuci się w objęcia niewiary i na dro­
gi ciemności zabłąka. Wtedy z łatwością mogłoby się 
utworzyć na ziemi polskićj stronnictwo radykalne, któ­
re dziś jeszcze nie istnieje; doktryny fałszywe szero- 
kiem płynąć będą korytem po kraju i wiara święta w 
sercach wielu zastygnie. Duchowieństwo straci wpływ 
na sprawy krajowe a ograniczone na zakrystyą nie bę­
dzie miało okazyi po za kościołem szerzyć i głosić za­
sad chrześciańskich, bo słuchaczów chętnych i przyjaciół 
mu zabraknie. — Kapłanem jestem, kościół kocham i 
zasady jego głoszę, ale przeciwko próbom niedojrzałym 
niewczesnym porywom kopapromitującym w oczach pu­
bliczności charakter kapłański, rzucającym kość nie­
zgody pomiędzy dzieci jednej wiary i ziemi, stanowczo 
występować będę, bo zawichrzenia podobne podzielą z 
czasem naród katolicki na dwa stronnictwa wrogie, dy­
szące gniewem i na długie lata cofną wstecz odrodze­
nie nasze.

Wszystkich tych z duchownych, którzy wiele do­
brego wróżą dla kościoła z podobnych agitacji a zwła­
szcza ks. prałata Koźmiana, na poparcie mego przeko­
nania zwracam uwagę na słowa p. Stanisława Koźmia­
na zamieszczone w ostatnim Przeglądzie polskim. By­
strość polityczna, głęboka nauka, miłość kościoła i kra­
ju p. Stan. Koźmiana znane są całćj Polsce. Na sąd 
więc tak wytrawnego pióra zwrócić uwagę tym, którzy 
tyle wywołali wrzawy, sądzę, rzecz zbawienna. (Patrz 
Nr. 57. Dziennika Pozn.)

Pan Kajetan Morawski gani tych, co sąd swój o po­
litycznej działalności zwierzchnika dyecezalnego publi­
cznie wypowiadają i radzi go zostawić Ojcu św. i hi­
storyk Przepraszamy — nie godzi się świeckim ani 
ani duchownym w pismach publicznych występować prze­
ciwko duchownym rządom zwierzchników dyecezalnych, 
to prawda, bo publiczność świecka nie jest tu kompe- 
tentnćm forum. Ale nie wykracza wcale czy świecki 
czy duchowny przeciwko sprawiedliwości, jeśli sądzi 
działalność polityczną biskupa, oczywiście z taktem 
i godnością przynależną tak wysokićj ' osobie, zwła­
szcza, kiedy biskup się mięsza do interesów poli­
tycznych i stanowiskiem swojem wielki wpływ na 
losy narodu wywrzeć może. Przypominam panu Kaje­
tanowi Morawskiemu wystąpienie i stanowisko ks. ka­
nonika Szantyra w obec swego arcybiskupa i metropo­
lity. Odwołując się na ten fakt wcale nie rzadki w dzie­
jach kościelnych, broń Boże, nie mam zamiaru poró­
wnywać siebie z kanonikiem Szantyrem ani swego Arcy- 
pasterza z pomienionym metropolitą, bo takićm poró­
wnaniem wykroczyłbym ciężko przeciw sprawiedliwości 
i sumienie obciążyłbym grzechem śmiertelnym. Jeżeli 
przytaczam ten fakt, to przytaczam go na to tylko, 
by obalić twierdzenie pana K. Morawskiego, jakoby 
wcale nie godziło się sądzić publicznie działalności bi­
skupów. Przeciwko czemu jednak tanowczo wystąpić 
muszę, owo przeciw bajkom i zarzutom bezzasadnym, 
przeciwko potwarzom i żółci dziennikarskićj, któremi 
nieraz gazeciarstno zapełnia swe łamy przeciw bisku­
pom. Ale nie płakać, nie smucić się, nie boleć nad 
kierunkiem fałszywym a zgubnym dla narodu dla tego, 
że wychodzi ze sfer kościelnych, zaprawdę niepodobień­
stwem jest dla Polaka, który z tęsknotą tułaczy izrael­
skich pragnie wejść do obieeanój ziemi wolności.

Z powodu wystąpienia mego zdaniem Tygodnika 
Katolickiego przechodzę przez „furculae caudi- 
nae“. Wet za wet odpłacać się nie myślę i chętnie 
frazes ten puszczam w niepamięć, choć mógłbym to 
sprawić, iżby Redakaya Tygodnika nietylko per fur- 
culas caudinas przechodzić musiała, ale uchyliłaby 
pokornie głowy pod jugum samniticum i okryłaby 
się w oczach świata polskiego laurami mężów z pod 
Sedanu i Metzu.

Jeżelim gdzie w listach swoich zgrzeszył gorączko- 
wością pióra, preszę o przebaczenie. Zawichrzenie smu­
tne a tyle gorszące, sądzę, że tłómaczy całkićm w o- 
czach publiczności zboczenia, jakie może widzi w li­
stach mowh nie jeden. Trudno brać słówka na wagę, 
kiedy gmach narodowy rysuje się i zawala. To jednak 
twierdzę, że nigdzie nie sprzeniewierzyłem się prawdzie,

krzyków, nigdzie podobnćj istoty nie spotykam i 
prócz ks. Redaktora i ks. Wartenberga, nie znam 
ani jednego. Wprawdzie, dziś któś może być 
ultramontaninem, ale tenże sam, zapewniam Cię, gdy 
go spotkasz, będzie liberalnym i vice versa; nawet po­
między wybrańcami (nie wybranymi) narodu, to się 
zdarza i dość często napotyka.

Szumanów nie wielu jest pomiędzy nami — nie 
lubię ich, ale, ponieważ chcę być szczerym z Tobą — 
mam dla nich wszelki respekt. My wszyscy niemal 
jesteśmy liberalni i konserwatywni zarazem, arystokraci 
i demokraci, narodowcy i ultramontanie, monarchiści i re­
publikanie, fanatycy i toleranci, zależy to od chwilowego 
naszego usposobienia i wrażenia, a najczęściej i od te­
go, z kim mówimy i gdzie jesteśmy. Ped tym wzglę­
dem ani na krok nie odeszliśmy od tego, co napisał 
przed laty wielkopolski poeta:

W Poznaólkiim jednak, — ach! w lem Poinańskifem,
W tóm nasiem polsko-germańsko —
Arysto-demo-kratycane-pańsko —
Filozoficznie kapłańikiem.

Do tćj barwy kameleonowej pomaga nam świetna 
teorya, która, jeśli już w najgorszym razie jest nie ro­
dzimą i nie miejscowego pomysłu i wynalazku, to nie­
wątpliwie miejscowego udoskonalenia. Ta świetna teo­
rya nosi zaszczytne miano teoryi lawirowania. Po­
między Scyllą i Charybdą była ona pratkycznie stósowaną, 
bez korzystnych jednak, jak wiadomo, rezultatów. U nas, 
jest wydoskonaloną — ani jeden, podp erający się w pra­
ktyce tą teoryą nie utonął, a iluż z pomocą jćj na 
zmiennych falach życia spółecznego płynie i iluż już do 
bezpiecznego i wygodnego portu dopłynęło ? Na czćmże 
ona polega? Oto, na ciągłćm i uieustannćm wyznawa­
niu tych tylko przekonań i zasad, które najlepszy kurs 
mają, które nikogo nie drażnią a każdemu się podo­
bają. A więc główny sens tćj teoryi polega na tćm, 
abyśmy zawsze byli tego zdania, jakiego jest nasz inter­
lokutor, zwłaszcza jeśli on należy do liczby tych, których

ogłosiłem przekonanie swoje i wielu bardzo wielu ka­
płanów, wypowiedziałem jawnie to, o czóm z ust wielu 
się dowiedziałem, stanąłem w obronie solidarności du- 
chowieńatwa z narodem, w obronie sztandaru narodo­
wego, którego za nic w świecie nie odstąpię. Jeżeli 
Opatrzność dopuści na mnie krzyż przeciwności, dźwi­
gać go chętnie będę be« narzekania z spokojem czło­
wieka, co sumiennie wypełnił swój obowiąaek. Mini- 
steryalna Kreuz Ztg twierdzi, że duchowieństwo wiel­
kopolskie chwieje się pomiędzy Polską a Prusami. Wy­
stąpienie moje Zachwieje jćj przekonaniem i znieweli 
niezawodnie do modyfikacyi sądu, uwłaczającego kapła­
nowi Polakowi. Pochleb am sobie, że wspólnie z czci­
godnymi współbraćmi ks. Bażyńskim i Jaróchowskim 
przyłożyłem się ogłoszeniem listów moich do ustalenia 
innćj opinii w sferach rządowych pruskich o duchowień 
stwie naszćm. To tóż spokojnćm okiem patrzę w przy­
szłość, z rezygnacją chrześciańską gotów wszystko przy­
jąć, co mi przyniesie. Natchnione słowa wieszcza — 
prymasa polskiego

Święta miłości kochanej ojczyzny,
Dla ciebie, więzy, pęta niezelżywe,

zastąpią mi wszystko i prawdziwą stanowić będą po­
ciechę kapłana polskiego.

Ks. Józefat Biliński. 
Skalmierzyce, 6 marca 1871.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy rejencyjnemn baronowi 

Thermo w Frankfurcie n. O. nadać order orła czerwonego dru­
giej klasy z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
JPapyi, 9 marca.

(Komitet. — Szkoła Batignolles. — Janowski. — Chaos).
Korzystam z chwili wolniejszój, by pisać do was. 

Nie myślcie jednak, że się zapuszczę w sprawy tutej­
sze i o nich wam napiszę. Bynajmniej — znane one 
wam są dobrze z dzienników, a wreszcie dziś wszystko 
tu w chaosie i fermencie, jak zwykle po klęsce. Czy 
z tego fermentu i chosu wyjdzie porządek, ład i świa­
tło, trudno przewidzieć. Patrząc jednak na to, co się 
tu dzieje, trzeba się głęboko nad przyszłością Francyi za­
dumać. Co do nas, przecierpieliśmy wiele, bardzo wiele; 
dziś, dzięki wam, wychodzimy po trochu z tego zapra­
wdę nader opłakanego stanu. Komitet, utworzony z pp. 
Lud. Wołowskiego, Sew. Gałęzowskiego, Eu­
stachego Januszkiewicza, Karóla Ruprechta 
i Br. Zaleskiego, gorliwie zajmuje się rozdziałem 
składek nadesłanych od was i z Galicyi pomiędzy naj- 
więcćj potrzebnych. Bron. Zaleski od trzech tygodni 
w Rzymie, na jego więc miejsce zaproszony został do 
komitetu Rus tej ko, oraz przybrani jeszcze Nabie- 
lak i Kwiatkowski. Obowiązki sekretarza i pła­
tnika pełni Jld. Kosiłowski.

Pierwsza sesya pod prezydencyą p. Lud. Wołowskie­
go miała miejsce 3 marca i asygnowano wypłaty na 
fr. 6400, druga zwołana na dzisiaj.

Rozpisaliśmy cyr ularze do korespondentów i po­
borców Stowarzyszenia Podatkowego, aby przed­
stawili delegacyi spis weteranów, którym to Stowarzy­
szenie płaciło roczną pensyą. Wiadomo wam, że źpowodu 
wojny to Stowarzyszenie żadnych wpływów z podatku 
nie mając, wypłacać tych pensyi nie było w stan ę. 
Nadto żądaliśmy, aby rady familijne po zakładach de­
partamentowych zwłaszcza w 8'ronach zajętych przez 
nieprzyjaciela, podały listę osób, potrzebujących wspar- i 
cia. Pan Karól Królikowski, założyciel i najcaynniej- \ 
szy w Stowarzyszeniu, przesłał dziś z Cannes, gdzie i 
dla sial ości zdrowia jeszcze bawi, dokładną wiadomość ■ 
o zalegających wypłatach naszym weteranom. Tym 
sposobem delegacya ma nadzieję, że z końoem tego 
miesiąca sumiennie potrafi wydać przysłane fundusze, 
i dzięki krajowi, cierpienia emigracyi choć w części bę­
dą zmniejszone

Szkoła Batignolska istnieje, ale tę zimę miał i 
tylko 125 uczniów, to jest tych, co w Paryżu zostali. 
Inni wyjechawszy w sierpniu na wakacye, wrócić nie 
mogli. Teraz powoli się zbierają. Jakikolwiek będzie 
rząd, Polacy znajdą prawdopodobnie opiekę, bo oni 
tylko wiernymi Francyi pozostali i zginęło nie mało 
w tćj wojnie.

Śmierć liczny zabrały z pomiędzy nas podatek. 
Pomiędzy innemi zmarli pooczas wojny: Poseł Adam 
Kołysko, Leon Zienkowicz, F ranciszek Grzy­
mała, Kazimierz Pętkowski, uczeń V klasy lite­
rackiej i wreszcie zacny, szlachetny J. Janowski. 
Znane jest jego życie i poświęcenie. Przemówienie, ja­
kie miał nad zwłokami zmarłego p. Józef Janowski, 
objaśni dość treściwie o wartości i zasługach zmarłego 
towarzysza wygnania. Dzieci jego spożywają również 
chleb tułaczy. Oto rzeczone przemówienie:

Bracia I Pozwćlcie mi, bym choć kilkoma słowami 
uczcił pamięć męża, któremu dziś ostatnią chrześciań­
ską i obywatelską oddajemy posługę.

koniecznie s anować wypada. Rozumie się, żeToiie 
teorya ta nie wiele się przydaje, boć trudno, żebyś był 
jednocześnie tego zdania, co wszyscy twoi czytelnicy; 
tiudno, żebyś dla jednych pisał tego dnia, a dla innych 
drugiego. Zadarde twoja łatwiejsze, rola niesłychanie 
wdzięczna: Chwal co jest, wynoś to pod niebiosa, 
a nie domagaj się, czego nie ma, a coby być

; mogło; bij czołem przed faktami spelnionemi, 
choćby one Ciebie nawet o ziemię powaliły 1 tam

, nielitościwie deptały. Badaj nim tan ie opinią, nie 
dla tego wsztkże, żebyś ją prostował, lecz byś umiał 
się do nićj zjitósować. Trzymaj się możnych tego 
świata, nie zadzieraj z nim , ale owszem odgaduj 
ich myśli, spełniaj ich rozkazy i pragnienia nawet; sło-

■' wem trzymaj się klamki, wielkiego ołtarza i wszystkich 
w tym względzie tych wielkich tradycyi, którcśmy 
w spadku po ojcach naszych, co Polskę do grobu zło­
żyli, odziedziczyli. Pójdziesz tą drogą, zaręczam Ci, 
posiędziesz życzliwość i chleb, a przyznasz, że ten osta­
tni zwłaszcza rzecz niesłychanie cenna. Dla niego 
wiele się robi i robić należy. U nas zresztą odpowiada 
to i celowi, bo u nas tworzy się wiele instytucyi dla 
tego mianowicie, by ludziom Die chcącym lub nie umie­
jącym pracować dać utrzymanie. Res sacra miser, 
inwalidzi są różnego rodzaju; ja znam najwięcćj inwa­
lidów nie mocnych na umyśle. Czyż ich dla tego je­
dnak, jak się wyraził Malthus, odpędzać od uczty życia, 
źe do nićj ani pracą ani zdolnościami się nie 
wpisują? Toż to kość kości naszćj, krew krwi naszćj, 
delikatnie więc ich wspierać powinniśmy.

C-yżbyś chciał, Sz. Redaktorze, iść inną drogą 
i pełnić obowiązki swe, wedle sumienia i przekonania? 
Chcesz, — idź, — krzyż na drogę, ale męczennicy dziś nie 
popłacają. Łachmany ich i blizny szyderstwo i wzgardę 
wywołują. Na szczęście nerwów naszych epoka mę­
czenników niepowrotnie przeminęła. Dziś życie i nży- 

! cie. A zresztą zastanów się, cóż dokaźesz na tćj dro- 
I dze? Jesteś uparty, więc weźmy ją na chwilę w obra-

Nie mam zamiaru wygłosić przed wami mowy po- 
grzebowćj, odpowiadającej wszystkim wymaganiom re­
toryki, chcę jedynie zadosyć uczynić potrzebie serca 
jako ten, którego ś. p. Stanisław Janowski zaszczycał 
szczególnćm swóm zaufaniem i przyjaźnią — i zarazem 
chcę spełnić obowiązek obywatelski jako członek byłego 
Rządu Narodowego z ostatniego powstania, na którego 
wezwanie ś. p. Janowski odpowiedział spełnieniem obo­
wiązku z całą gotowością, poświęceniem i zaparciem 
się siebie.

Nie potrafię, bracia, dać Wam szczegółów życia ś. p. 
Stanisława, nie wiem, kiedy i gdzie się rodził, gdzie po­
bierał i kończył nauki, jakie przebiegł koleje, zanim do­
stał się na to stanowisko, na którćm zastało go po­
wstanie 1863 roku. Nie znałem w kraju ś. p. Stani­
sława osobiście, lecz znałem go z opinii publicznćj — 
a ta tak kapryśna i często niesprawiedliwa w swoich 
wyrokach , musiała oddać ś. p. Janowskiemu przynale­
żny Mu hołd, szacunek i uznanie tak jako ojcu rodziny 
jako i obywatelowi. — Ś. p. Janowski, obok wszelkich 
cnót obywatelskich był ścisłym i surowym przestrzega- 
czem spełniania obowiązku, a miał do tego prawo, bo 
sam to, co sobie raz za obowiązek poczytał, spełniał 
z nieubłaganą dla siebie samego surowością. Jest to. 
najwybitniejszy charakter duszy ś. p. Stanisława. Głos 
obowiązku był dla Niego wszystkićm; on to skłonił Go 
do poświęcenia i ofiary nie tyko ze swój własnćj osoby, 
ale do poświęcenia nawet szczęścia, spokoju i przyszło­
ści rodziny.

Powstanie 1863 r. zastało ś. p. Janowskiego ka­
sjerem głównym skarbu Królestwa Polskiego, stróżem 
milionów, które powstałe z podatków były własnością 
narodu, a służyć miały najezdniczemu rządowi do pro­
wadzenia dzieła gnębienia i tłumienia narodowego zbroj­
nego powstania. Wydobycie tych milionów i przelanie 
ich do kasy właściwćj narodowćj, odejmując środki na­
jeźdźcy, dawało ogromną materyalną siłę powstaniu. 
W miesiącu tóż czerwcu 1863 wysłańcy w imieniu 
rządu narodowego przedstawiają się ś. p. Janowskiemu 
z żądaniem, by jako prawy obywatel oddał w ręce wła­
dzy narodowćj własność Darodową. Janowski nie za­
wahał się ani chwili, od razu zrozumiał swój obowią­
zek i już był dla siebie nieubłaganym. Jeżeli stawiał 
jakie trudności, nosiły one na sobie cechę formalności 
tylko, zapewnienia, by nic nie zostało uronionćm, by 
wszystko ściśle i sumiennie wypeżniono. Ofiarę dla 
niego osobiście z funduszu narodowego uczynioną od­
rzucił; — wszystko, co dla siebie a raczćj dla rodziny 
swój zastrzegł, zamknęło się w skromnćm żądaniu, by 
pensya, jaką na swćm urzędzie pobierał, mogła mu być 
z funduszów narodowych wyjłacaną do śmierci. Sam 
osobiście posiadał prawie milionowy majątkek — lecz 
pomimo to, że mógł był choć część tegoż uratować, nie 
chciał nic przedsięwziąść z obawy, by nie dać naj- 
mniejszćj poszlaki, nie obudzić czujności wrogów, nie 
zdradzić i nieumożebnić postanowionego przelewu kasy. 
Z całego tćż majątku nic mu się nie dostało — wszy­
stko skonfiskowali wrogowie. Ś. p. Janowski sam w naj­
drobniejszych prawie szczegółach całą czynność przelewu 
przeprowadzał, będąc wspartym poświęceniem się ś. p. 
Stanisława Hebdy, kontrolera kasy, i dwóch woźnych 
kasowych. Gdy czynność całą ukończono, dopiero ś. p. 
Janowski pomyślał o sobie. Zawiadomił rodzinę o speł­
nionym przez siebie obowiązku i o koniecznćj potrzebie 
wyjazdu z kraju. Rodzina przyjęła wiadomość z całą 
gotowością i poddaniem się woli Tego, którego czcić, sza­
nować i słuchać umiała, bo wiedziała, źe wola ta tylko 
dobre zawsze miała na celu. Rozdzielił się z rodziną, 
sam osobno jedną, żona z dwoma córkami, pod obcemi 
nazwiskami, drugą drogą opuścili wszystko! wszystko! 
dążąc na dobrowolne wygnanie.

Rząd narodowy tego zaparcia się siebie do osta­
tnich posuniętego granic nie mógł zostawić bez na­
grody w obec narodu, nagrody moralućj. Wydał tćż 
dekret, jedyny tego rodzaju w ostatuiem naszćm po­
wstaniu, w którym podał do wiadomości narodu:

„że obywatele Janowski i Hebda dobrze zasłużyli 
się ojczyźnie.“

Zacni obywatele, złączeni w pośw ęceniu się i ofie­
rze dla kraju, dziś znowu w jednćj łączycie się mogile. 
Naród Wam wdzięczny jest — i kiedyś, gdy wracając 
do ojczystej ziemi, uniesiemy z s bą kości Wasze, by 
je w jed ćj wielkiej męczenników złożyć mogile, tę 
część, którą dziś Wam składamy w imieniu narodu, 
z rąk samegoż odbierzecie narodu.

Brać a ! znacie już sami dalssy żywot na wygnanu 
ś. p. Janowskiego; wiecie,' że zobowiązaniu ¡łaćeyia do- 
żywtiinćj pensyi upadek powstania i wyezerpnięcie fun­
duszów narodowych zad. syć uczynić nie dozwoliło;— 
wiecie, że znękany chorobą, utratą wzroku, niedostat­
kiem, szukać rnusiał schronienia w domu przytułku dla 
starców i kalek; — wiecie, że żona i córki na własne 
swe utrzvmanie własną a ciężką pracą zarabiać mu- 
siały... Ś. p. Jauowski bolał nad tćm całą duszą kocha­
jącego ojca — cierpiał; — lecz milczał. — Pytam się 
was bracia, czy kto z was k ędy słyszał skargę z ust jego, 
skargę, któraby dotyczyła własnego jego położenia? —

chunek. Przypuszczam, że masz głowę i serce, przypu­
szczenie to jednak czysto problematyczne; przypuszczam, 
źe masz w duszy namiętne pragnienie dobra; przypu­
szczam, że maBZ zasady i wyrobione przekonania, wedle 
których idsiesz, by być dla społeczeństwa pożytecznym. 
Zgoda, ale cóż zrobisz z tym zbytkownym kapitałem? 
Wystąpisz śmiało i odważnie, oburzą się, nie ocenią 
twych intencji i pobudek, okrzykną cię śmiałkiem, zu­
chwalcem, co śmie narzucać komukolwiek swe przeko­
nania. Ty sądzisz, że tu świat wielki, a tu zwyczajna, 
maluczka parafia. Wiem, że się nie ulękniesz walki, 
bo życie jak mówisz, to bój, ale nie cie z się, nie wy­
stąpią przeciw tobie jawnie. Osnują Cię intrygą, jak 
pajęczyną, podniecą tych nawet, którzy wczoraj szli z T bą 
iw których wczoraj jeszcae wierzyłeś i... pewnego pięknego 
poranku ujrzysz się sam, opuszczony, złamany, śmiechem 
i szyderstwy okryty. Czego nie zdziała intryga, dokona; 
reszty nepotyzm, — o! ten okropnie tu rozkrzewiony. 
Wielmożny on bardzo — znam takich, którzy nim po­
wodowani, poświęcają nieraz a raczćj nakazują milcze­
nie swym najgłębszym i najszlachetniejszym zasadom 
igprzekonaniom.

Mówisz mi o energii — dziwne zaślepienie, dziwna 
zarozumiałość! Spojrzyj na około siebie, wszak wi­
dzisz wielu weteranów służby spółeczno-narodowćj. 
Imiona ich grzmiały po całćj Polsce; na polu czynu 
i myśli wszędzie ich spotykałeś; wpływ ich na społe­
czeństwo wielki — dowody ich działalności, wszyst­
kie niemal instytucye, jakie tu widzisz — na wszyst­
kich znać odcisk ich ducha i serca prawdziwie polskiego. 
Zdawałoby się więc, że tyle dokonawszy rzeczy dla dobra 
naszego t-półeczeństwa, zdobędą jego szacunek. Mają 
go wprawdzie, dziwnego on jednak rodzaju. Zwyczajnie 
mówi się o nich z lekceważącćm ruszaniem ramion: t o 
relikwie; a jednak powiem Ci na ucho, do kostek 
nawet tych relikwii nie dorośli dzisiejsi nasi menerzy. 
Ci szlachetni a zasłużeni weterani występowali zawsze 
jasno i otwarcie — dzisiejsi działacze pracują w taje-

Niel Nikt słyszeć jćj nie mógł, bo ś. p. Janowski
nie skarżył — bo ś. p. Janowski z całćm poddaniem 8, 
przyjmował następstwa spełnionego obowiązku, — bo 4, -
Janowski spełnił ofiarę, całą, skończoną — ofiarę prosi 
nie pod wpływem chwilowego uniesienia i zapału— 
płynącą z głębokićj miłości ojczyzny, z gruntown^ 
zrozumienia obowiązków obywatela — a spełnioną z
łem zastanowieniem, samo wiedzą i rozwagą. — Tak,
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tylko ofiara, bracia, dać może taki spokój w cierpienia'0 * 
ja kiśmy musieli czcić i szanować w ś. p. Janowskim.^ . 
Taka tylko ofiara prawdziwa przynosi owoce, bo zaw»jKuj( 
na szali wyroków Przedwiecznego. — Taką tylko 
rą, samowiedną, pełną, spokojną można się dobrze 
służyć ojczyźnie. — Sumą takich tylko ofiir odbud0^e 
wać możemy ten gmach, który Polską ojczyzną nas»*8] 
zowiemy. — Pamięć więc ś. p. Stanisława niech n^P°a 
będzie drogą — niech nam będzie gwiazdą przyświecają18 ’ 
w spełnianiu naszych wszelkiego rodzaju .obowiązków „sie 
będzie to dalszą dla niego Dagrodą, będzie to dalsz(/eSI 
oddaniem przynależnego mu hołdu i szacunku. *z7

Słowo jaszcze dla ciebie, nieobecna tu Rodzino; Ji’8 
chcę ci tu z tego miejsca przekazać słowo, które w fc1
lią śmierci, z ust twego drogiego ojca słyszałem: léa„Nie zostawiam dzieciom moim żadnego ną .e 

jątku — żalu o to do mnie mieć nie mogą, 
ja tylko spełnił mój obowiązek, nie wolno 
było wtedy myśleć o sobie, gdy chodziło o po j 
żytek sprawy ogólDĆj; ale za to zostawiam ¡¿¡y 
czyste, nieskażone imię, najdroższy, zdaja mi sj/u, 
skarb, juki ojciec dzieciom zostawić może — nieci ® 
im to będzie ulgą i poc echą w trudnem, dal-L i 
szćm ich życiu”.

O czcigodny mężu, nie omyliłeś sięl imię twoje bę t p 
dzie drogićm dziedzictwem dla twych dzieci, będzie ¡LL 
ulgą, pociechą, wzniesieniem i przykładem. — Bgdzif'ro 
ono drogćm narodowi, który je złotemi głoskami za, . 
pisze w poczet męczenników.

A Ty, o Wielki Bożel który tak hojnie wspierałejC 
łaską Swoją wiernego Ci do końca sługę i dozwoliłeś £ 
mu pełnego dokonać żywota — wierzymy — że go ni« C1 
opuścisz w dalszćj po za ziemskićj wędrówce i dasz mJL. 
wieczny odpoczynek 1

Po za tćm smutno i smutno tu bardzo, prawdziwej 
chaos, namiętności bujają jak stada dzikich koni piL| 
dzikszym jeszcze stepie.

Po za klęskami dotkliwćj wojny, daj Boże, abj 
kraj ten uniknął straszliwszych wypadków, dotąd Did' 
widziano człeka, coby połączyć potrafił pozrywane cu>L 
gle. W tych dniach spodziewać się tu można krwawi 
wych wypadków, gwardya narodowa w opozycyi z ną[On 
dem, oszańcowała się na Montmartre, Belleville i Ba-^ 
tiguolłes. Wojsko liniowe w liczbie kilku tysięcy 
puściło się na ulicę Martyrs, aby odebrać broniofiira( 
działa, właśnie tam przed godziną przechodziłem,
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dziłem więc, że przed oknami memi, mając całe wzgó­
rze Montmartre, będę świadkiem krwawych zapasów^ 
jednakże na szczęście rząd roztropnie postąpił, bo wi-(;
dząc, że obrona gwardyi nie ustępuje, polecił cofnąłaii 
liniowe wojsko, na dziś więc nic się już spodziewać^ 
nie można, co będzie jutro, nie wiadomo. Okropnebj 
były następstwa, gdyby przy dzisiejszćm rozdrażnieniu^,, 
miało przyjść do orężnego starcia.

PRUSY.
ie
16
Tli
kii* Berlia, 12 marca. Powrót cesarza i króla z Frań 

cyi zapowiedzi ny jest na dzień 18 brn. Tymczasem 
ioni książęta pomniejszych państw niemieckich .częścią 
już powrócili do swoich stolic, częścią powrócą w tych 
dniach. — Miuister pruski wojny, jenerał Roon, przy 
był dziś wieczorom do Berlina. — Kanclerz Związku! 
hrabia Bismarck, wstąpił w podróży swćj zWersaiu 
Berlina do Metzu, właśnie w tym dniu, w którym 76lJ_ 
strzałów armatnich, z siedmiu fortów okalających Metija" 
po 101, oznajmiały mieszkańcom, że Metz przechodzi^' 
pod panowanie niemieckie. Kanclerz odwiedził taml, 
wąższe biura cywilne i forty St. Quentin i Plappele- 
ville. Spokojne a godne zachowanie się mieszkańcói 
Metzu uważa dziennikarstwo niemieckie za dowód, ii 
się g dzą z nowym swoim losem.

Na konfereucyach brukselskich, na których stano» 
ery p kój ułożony .być ma pomiędzy Niemcami a Frań- 
cyą, rząd francuski reprezentować mają podług Jour__ 
nal Officiel: pp. baron Baude, poseł w Atenacl,^ 
Caille, Goulard iDrclercq. Kogo Wyszlą Niemcy, dotyi. 
nie wiadomo.

Gabinet wojskowy JCKMości zajmować się ira głó 
wuie przedewszystkićm sprawami wojskowemi domu ce -j 
sarskiego, sprawami wyższych dowództw i kwestysu^ 
laski.

Dotychczasowy 14 korpus armii, dowodzony przeje 
jenerała Werdera, który, jak wiadomo, składa się w 
ści z oddziałów landwery, ma być niezwłocznie 
wiązany. .

Dnia 7 bm. umarł najstarszy członek pruskićj izblij, 
panów, doktór Fryderyk Krosigk, rzeczywisty tajny »
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mnicy. Widzisz ich wszędzie wpływy, ale ich i 
nie dojrzysz i nie dopatrzysz. Zacni więc weterani a , 
usunęli się od walki, nie znajdują w nićj ani satysfakcji a«ibo 
zaszczytu, z pewną apatią patrzą na spółeczeósWijd, 
dla którego życie, młodość i szczęście domowe poświhz 
ciii. Niektórzy tylko, jak rycerze kresowi stoją jeszcze 
stanowiskach — ale broń ich stępiała—miejsca zwolna wini 
zajmują arcy pobożni. Wiara, co przy boku ich pospWiiet 
z nimi walczyła — i dziś walczy, ale walczy luzem'4« 
w rozsypce a choć nie pobita, gdy w walce, napotjw 
u swoich zwłaszcza na przeszkody, wycofywa się z nkios 
pełna zwątpień i strasznych przeczuć przyszłości, i w *}hc2 
mowćm ognisku się zamyka. Czyżbyś pragnął pod« obi, 
hnćj doli ? Ciężka ona, choć przyznać muszę, ma swĘpn 
święta i rozkosze. Bronić prawdy, bronić sztandah ijsz 
narodowego, iść ku postępowi i wolności — pełnie • ati 
czciwie i sumiennie obowiązki człowieka i obywatela <» 
to szczęście prawdziwe, które nawet ja pojmuję — u 
mieć spokój — żyć bez wzruszeń i prawidłowo — nu® ich 
na okół siebie tylko życzliwych i dobrze życzący6*1 Uri 
cóż to znów za przyjemność, co za rozkosz prawdzi”’»Wx 
Wybieraj jedno lub drugie — żadnćj tu innćj . 
ty wy nie ma. — Ja radzę Ci ostatnie. — Ciekaw , 
jak się zdecydujesz. — Cokolwiek bądź postanowisz, ii«ł» 
na mą życzliwość, na me poparcie nawet — któr 
dowody mieć będziesz w następujących listach — aby*11 
czasem bywaj mi zdrów.
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i pozasłużbowy prezes rejencyjny. 
2 w roku 1784.
B s Grecki poseł i

Zmarły urodził

pełnomocny minister przy tutejszym 
Jerzy Yplisànti przybędzie tu w tych'lejdworze _ książę

»<*•

. ¡6ch z żoną i całą rodziną i zamieszka przez kilka 
miesięcy w hotelu Koyal.

J Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
r»ki godzinie 2 z południa na naradę, 
enię 0 O pryyszłćm stanowisku Alzacyi i Lotaryngii trak- 
Dl"'ltuie obszerniej artykuł nadesłany do Karlsruher 
*’t)2tg. z Strassburga, który, jak się zdaje, pochodzi ze 
°fia£ri)dła urzędowego. Pokazuje się z niego mianowicie, 

5 z, m zdanie, jakoby Bawaryi przypaść miała część anekto- 
'^’ wsnych ziem, jest nieuzasadnione, korespondent pisze 
la%od dniem 6 marca: Pokój, upragniony i przez ciężko 
^Uwiedzionych Alząt w i Lotaryngów, rozstrzygnął o lo- 

&j^iie tych prowincyi; odstąpione są one teraz stanowczo
"cesarzowi Niemiec i tworzyć będą osobne pań=two Rze- 

3z^zy z autonomią, przysługującą średnim państwom nie­
mieckim. Pokój nie odpowiada wprawdzie całkióm ocze- 

G "[¡waniom kraju, którego uszczęśliwiała nadzieja, że po- 
* "¡'dobnie jak w. księstwo luksemburgskie zostanie neutral­

na! terytoryum pomiędzy Prusami a Francją, i w spo- 
Oi liiewanój „neutralności“, znajdował pewne ulżenie bólu 
boiijld go przejmował na myśl oderwania od Paryża. Ma- 

0 »zenie o neutraluości o tyle zostało urzeczywistnione, 
0 P«|e kraje ta pod względem państwowym nie będą nale- 
l. i»jjły ani do królestwa pruskiego ani do Franeyi; jednak 
’.^Uato-Lotaryngczycy bęią się musieli wkrótce oswoić 
D’et myślą, że cesarską stolicę Berlin uważać będą musieli 

dni;» swoją metropolę i że ta na nie wywierać będzie taki 
am wpływ, jaki wywierał dotąd Paryż jako siedlisko 

kasacyjnego i rady stanu, ministerstw spraw za- 
e ¡»¡runicznych, wojny i marynarki, sprawiedliwości, handlu 
fidzit robót publicznych, wychowania i sztuk pięknych, na- 

2ł'>tspnib z powodu zcentralizowania tam zarządów celnego 
Soezt i telegrafów, na administracyą departamentalną. 

raMzćzęśliwie uszedł kraj ten podziału pomiędzy Prusami 
Bawaryą, któryby pacyfikacyą przez wiele lat utrudniał 

nil ciężkoby i to słusznie dotknął, jako grube pominięcie
2 Uprawnionych właściwości. Unika się tego wszystkiego,

¡jadając anektowanym krajom formę rządu taką sarną, 
kiwjjaką posiadają średn e państwa niemieckie, z wyjątkiem 
fi Ptoboćj dynastyi. Wnosząc z wczoraj odbytego tu uro­

czystego obchodu urodzin króla wyrtembergskiego, uwa- 
aMaćby można zdanie, jakoby prawa zwierzcbpicze nad 
Bisjjowóun paustwćm Rzeszy wykonywane być miały wspólnie

3 Oirzez. wszystkich udzielnych książąt niemieckich, za nie 
:rwa,iezpodstawne. Samorząd administracyjno-skarbowy wy-
r^-;onywać będz.e dotychczasowy komisaryat cywilny, który 
Ba-jkrótce przeobrażony zostanie na cesarski rząd krajowy,
.za'tóremu pod względem spraw wewnętrznych przysługi- 

aiołiefa<5 będą atrybycye ministeistw spraw wewnętrznych, 
sztychowania, wyznań i rólnictws, natomiast w dyrek- 

f2Sóyach podatków stałych i niestałych, tudzież w wydziale 
łSd" eśniczym dzierżyć będzie wszelkie prawa zwierzcbnicze.
3 wi-iząd zatóm cesarski mieścić będzie w sobie gatunek 
^Ministerstw wszelkich wydziałów, przez co bynajmniój 
effłMe będą wykluczone zwierzcbnicze prawa rady związ- 
inebjowój jako iustancyi. Ponieważ jednakże nowy ten kraj 
ńeni^ieszy nicmieckićj — wynosi on bowiem tylko 260 mil 

wadratowych z 1,580,000 mieszkańców — jest za mały, 
żeby ustanawiać osobne ministerotwa fachowe, przeto 
iektóremi gałę darni służby pubbcznćj zawiadywać będą 
ruscy ministrowie, jednakże nie w imieniu króla pru- 

t, kiego, ale raczćj w imieniu cesarza niemieckiego. ■—
.rataj wydziale sprawiedliwości nastąpią już w krótkim 
a8eD1zasie nooiinacye dla sądów ziemskich (trybunałów) w 
*sc‘jtasburgu, Saverne, Cdmarze, Mulbouzie, Metzu z 
icaiaarguemines i dla sądów pokojowych, których obwody 

PrzJ' rzez połączenie samodzielnych dutąd okręgów znacznie 
JOTiększone zostały. Sąd apelacyjny otrzyma swe sie* 

70?’^° w stolicy prowincyonalnój. Ponieważ wszystkie 
>rawa niemieckie przygotowane już są do wprawadże- 

hodr za fc*^a tygodni przyjmą kodeks kar-
połiiocno-nieiuieckiego w miejsce francus-ut; 

ipelfr 
sńcó« 
id, il

lego „Gode pénal?

RUMUNIA.
Tegoroczna kadeneya sejmu rumuńskiego powin- 

moW'*8'® 1 wlaśSiwie Już skończyć; ponieważ jednak ża-
Fraii'? d°^d z projektów rządowych izbie przedłożonych 
our »latwienym nie został, przeto przedłużono sesyą do 28 
nacblłrCa’ deputowani więc rumuńscy przez dalsze jeszcze 
iłntflj godnie pobierać będą dyety swoje, wynoszące 

1 »dzień dwa dukaty. W czterech tych tygodniach może 
d® ,uchffalonJm zostanie budżet i prawo, mające zapo- 

K ledz przesileniu finansowemu. — Stanie ¡-ię to jednak 
tyam/jrA razie, że wielka część zapowiedzianych 
} «dotąd interpelacyi cofniętą zostanie. Inaczćj bowiem 
nrz« ’ cz^erec‘k tygodniach izba nic załatwić nie bę- 
t cze ?Ogła- Nj0 chcemy przeto powiedzieć, jakoby z li- 

mych owych interpelacyi niektóre przynajmnićj niebyły 
jprawiedhwione i słuszne. — Jeżeli n. p. ks. Demeter 

i izb!»? zaPy^uje się ministerstwa, czemu objąwszy rządy, 
«» dymisyą wszystkim prawie urzędnikom rządowym 

3 nowygh przyjęło, to interpelacya ta byłaby w każdym 
ynł usprawiedliwiona kraju. Tu zaś oświadcza pre- 

•r»n7 rhmisterstwa bez ogródki: „Urzędnicy owi wpływali 
■ ,, ory,1, a izba przechodzi do porządku dziennego. 

7 ;,bkrdzó dobrze wie o tćm, że nowo mianowani u- 
istwydaicy tak samo znowu wpływać będą na wybory, — 
jswijcz tylko w innym duchu i na rzecz innego stronni- 
cze5’a' Foseł Dobrecu zapowiedział interpelacyą, czemu 

> nisterstwo spraw zagranicznych zakazał« w rumuń- 
ispw cu miastich portowych nad Dunajem pobierania ceł 

dild,erP0lacya ta niezadługo przyjdzie na 
nii ino^dek dzienny i zabierze znswu wiele czasu i poda 

«do«,.80 do mów. górnolotnych i patryotycznych, choć 
■™cz sama jest arcyprostą i minister zakazać musiał

LłfniU»1,911?6 Cei ow?ch, ponieważ kilka mocarstw przez 
ndabk aM9n*'an*idtV swoich zwrócić kazało uwagę rządu tu- 

uatoi że pobieranie cła tego sprzeciwia się tra- 
ok-k W0dluo których żegluga na Dunaju wolną jest 

n8^stkich grodów.
mni^ch“^areztstkidziennik Romanul wzywa deputowa- 
ipvcb irat z' z-‘.Protestowali przeciw polityce austro-wę- 

’ zamierzającój na konferencyi londyńskiój za- 
T b-AU3^’ wyłączne nad Dunajem panowanie,

>5łertii< t • z Car0grodu donoszą, miała W. Porta
i K ¿2'? K"r4l°"‘' abi «“
ńreffi konstidiuci1 rumuńskiój.

dora-
zamiaru zmienie-

Telegramy.
Sfrassbnrg, 11 marca. Strassbnrger Ztg. pisze: 

lrK mi«! kant0Dy Weissenburg, Sultz i Laufen-
"ielust^ b^C odstąpione na rzecz Bawaryi, uważają 
hiś -ip r°? Za n’e uzasadnioną i pozbawioną ona tóż rze- 
i%rv„rheS i ew£jętrzneg° prawdopodobieństwa. W preli- 
6zwv> Poklfi°wyco odstąpioną jest cała Alzacya włącz- 

' kiecki 2ujlttnii0waily'-h kantonów Franeyi na korzyść 
idą zwiali? Fanstwa. Jedynie niemieckie państwo, L j. 

ązkowa z zezwoleniem parlamentu mogłyby po-

jedyńcze części nowego kraju Rzeszy zuowu odstąpić, 
i a trudno pojąć, ażeby do tego znalazły sie wystarczają- 
! ce powody. j v } Jt

Zurych, 11 marca. Przy zakusie, jaki hałasujący 
zeszłej nocy uczynili, ażeby wydobyć z więzienia osoby 
przy aresztowane przy zakłóceń ¡ach spokojności w czwar­
tek, wojsko strzelało w powietrze. Przy tćj sposobno­
ści zabitą została jedna osoba, która się znajdowała na 
wyższćin piętrze jednego z domów położonych naprze­
ciwko więzienia. Tłum iudu rozpędzono bez użycia na 
seryo broni palnéj. Dziś powołuje rząd piechotę i jaz­
dę. Rząi wydaje proklamacyą. Poczyniono środki, aże­
by energicznie wystąpić przeciwko demonstracyom, gdy­
by się dziś wieczorem ponowić miały.

Zurych, 11 marca. Neue Züricher Ztg. donosi 
o wybrykach popełnionych w czwartek wieczorem co 
następuje: Onegdaj wieczorem odbywano w „Tonhalle” 
niemiecką uroczystość pokojową, na którą w skutek 
osobnych zaprosin przybyło około 900 osób, pomiędzy 
któremi wiele się dam znajdowało. Tłum ludzi, pomię­
dzy nimi wielu francuskich oficerów, wpadł z sali go- 
spodarezéj przeciwko Podium. Następnie przyszło do 
zaciętój walki pomiędzy śpiewakami „Liedertaflu” i mu­
zykantami z jednéj strony a uderzającymi z drugiój 
strony. Kilka osób znacznie poraniono. Wojsko przy­
wróciło znowu porządek. „Tonhalle” znacznie została 
uszkodzona; śledztwo rozpoczęto. W mieście panuje 
z powodu tego jak największe oburzenie.

Beru, 11 marca. Berneński Bund donosi: Jak sły­
chać, postanowiła komisya ustanowiona do zrewidowania 
konstytucyi, że zakon Jezuitów i z nim połączone sto­
warzyszenia nigdzie na ziemi szwajcarskićj cierpianemi 
być nie mają. Wszelka działalność w szkole i kościele 
ma być mu wzbronioną, tudzież zakazanćm być ma two­
rzenie lub odnawiacie klasztorów.

Paryż, 11 marca. (Drogą pośrednią). W skutek 
przepełnionego ruchu na kolei żelaznćj pozostaną osta­
tnie wojska niemieckie, które już dziś Wersal opuścić 
miały, jeszcze kilka dni w tém mieście. Temps i inne 
dzienniki wyrażają zdanie, że demonstracje na Mont­
martre wkrótce ustaną.

Semaine-financière, donosi, że podług wiadomości przez 
nią otrzymanych ogólny obieg banku francuskiego, który 
w wrześniu 1870 roku wynosił 1774 miliony, dziś do­
chodzi do niespełna 2 miliardów. Tenże dziennik za­
przecza wiad mości podanéj przez inne dzienniki, jakoby 
w Wersalu wypłacono już 500 milionów, i dodaje, że 
dotąd nic jeszcze nie postanowiono pod względem za» 
ciąguąć się mających pożyczek.

Paryż, 11 marca. (Drogą pośrednią). Sąd wojenny 
wydał wyrok w sprawie z dnia 31 października. Blanqui, 
Floreas, Levrand i Cyrille skazani zostali zaocznie na 
śmierć; Goupil na 2 lataj Valles 6 miesięcy więzienia. 
Resztę uwolniono. — Jenerał Vinoy odbył przegląd nad 
40 tysiącami armii nadioarskićj, która tworzy obecnie 
załogę paryską.

Bordeaux, 11 marca. (Drogą pośrednią). Thiers 
wyjedzie w przyszły poniedziałek do Paryża. Urzędnicy 
ministeryalai i administracyjni^udają się tam również 
dziś, jutro i pojutrze.

Zurych, 11 marca. Dziś w nocy atak tłumów 
ludu, ażeby uwolnić 16 uwięzionych oficerów francuskich. 
Atak odparto, przyczém wojsko strzelało ostremi ładun­
kami. Oficerowie stawieni być mają przed sąd wojenny.

Zurych, 12 marca. Zawichrzenia rozpoczęte dżi- 
siejszéj nocy o godzinie 2 skierowane były nietylko 
przeciwko wigzieniowi, lecz także i przeciwko arsenało­
wi. Rokoszanom przewodzili emisaryusze „société in­
ternationale.“ Wszelkie ataki odparto w jak najkrót­
szym czasie. Dzień następny przeszedł spokojnie i jest 
nadzieja, żc spokój nie będzie na nowo znowu zakłó­
cony.

Bern, 11 marca. Ponieważ ruch socyalistowski w 
Bernie przybrał znaczne rozmiary, przeto rada związ­
kowa wysłała tam pana Heer z 4 batalionami i 2 ba- 
teryams. Niemcom nie wyr/ądzono z¡dnéj krzywdy.

Bordeaux, 11 marca. Zgromadzenie narodowe. — 
Marszałek odczytał list jednego z deputowanych z de­
partamentu wogezkiego, Georges, w którym tenże oś­
wiadcza, iż składa swój mandat. Marssałek oświadcza, 
że złożenie to mandatu nie jest dostatecznie uzasadaio- 
uem, ponieważ deputowani są przedewszysfckiem repre­
zentantami caléj Francji a nie pojedynczych departa­
mentów. Georges w skutek tego cofa swój wniosek o 
złożenie mandatu. Tern wiçcéj zwraca on uwagę na 
słowa marszałka, gdyż uzDają one prawo deputowanych 
i wyborców wschodnich departamentów. Brison stawia 
wniosek, ażeby tych deputowanych z departamentów 
wschodnich, którzy mandaty swe złożyli, uważić i na­
dal za członków zgromadzenia. Marszałek odpowiada, 
że, ponieważ zapatrywanie zgromadzenia w tej mierze 
jest zgodne, przeto nie potrzeba stanowić osobnéj u- 
chwały w téj kwestyi. — W Wersalu obradować będzie 
zgromadzenie nasamprzód na wielkiéj sali teatralnej. 
Thiers zgromadzi u siebie jutro na obiedzie całe ciało 
dyplomatyczne.

Zurych, 12 marca. Wczoraj w nocy uderzyły tłu­
my ponownie na więzienie, chcąc wieżę wysadzić w po­
wietrze. Wojska dały ognia: 4 osoby zabito, wielu ra­
niono.

Wiedea, 11 marca. Książę Metternich: wręczył 
już w Bordeaux nowe uwierzytelniające go listy. 
Wkrótce wyjedzie książę dla odpoczynku na dwa tygo­
dnie do Wiednia. Nominacya Banneville’a na ambasado­
ra w Wiedniu przyjętą została

? ary ź, 10 marca. (Drogą pośrednią). Journal 
des Débats oświadcza: Gdyby egzaltowane umysły 
pozostać miały głuchemi na roztropne rady, jakie daje 
wczorajszy Journal Officiel, natenczas tuszymy na 
pewno, że rząd pojmie, iżj godzina działania nadeszła 
nareszcie i że nakaże jenerałowi Aurelios de Palladme, 
ażeby przywrócił pokój. — Tenże dziennik stwierdza, 
że komitet powstańców na Montmartre znalazł wczoraj 
z wielką jedynie biedą wystarczającą liczbę gwardzi­
stów narodowych do strzeżenia nadal ^armat.

Paryż, 9 marca. (Drogą pośrednią). Rozpowsze­
chniają tu w odpisie list Napoleona do marszałka 
Grévy, w którym protestuje przeciwko zrzuceniu go z 
tronu, uchwalonemu przez zgromadzenie narodowe w 
Bordeaux.

Paryż, 10 marca. (Drogą pośrednią). Pod Puteaux 
(niedaleko Nemilly) zdarzyło się pożałowania godne nie­
szczęście na kolei żelaznój. Pociąg, nieszczęściem do 
tknięty, zawierał 32 wagony z rannymi i chorymi żoł­
nierzami niemieckiemi. Jak się dowiaduje dziennik Fi­
garo, pociąg ten zgnieciony został przez pociąg towa­
rowy, który sygnałów nie zrozumiał. — Każdy wagon 
mieścił w sobie 20 do 25 żołnierzy niemieckich.

Madryt, 10 marca. Król wyjeżdża dziś do Alican­
te, aieby przyjąć królową.

B?T<kwia, ;v >-»,ca. Etoile Belfce donosi z Pa­
ryża z dnia dzisiejszego: Rząd francuśki otrzymał wia­
domość o znaezném powstaniu w Ałgieryi. Pułk żua­
wów przesłano tam w te tropy, który ?ma dopomódz do 
przywrócenia porządku.

Madryt, 10 marca. Podług znanego dotąd rezul­
tatu wyborów wykazuje się liczba posłów ministeryal- 
nych na 205, opozycyjnych na 113. Ostateczny atoli 
rezultat dotąd nie jest jeszcze wiadomy.

Londyn,. 10 marca. (Izba niższa.) Na odnośną in­
terpelacją odpowiada Gladstone, że rząd nie zamierza 
zmieniać obecnie istniejących praw o wywozie broni. — 
Na inną interpelacyą Lowther’a oświadcza Enfield, że 
wojskowy attaché przy poselstwie w Berlinie, pułko­
wnik Walker towarzyszył tryumfalnemu wmarszowi wojsk 
pruskich do Berlina jedynie w charakterze widza pry­
watnego; tym jazem otrzymał tenże rozkaz, ażeby nie­
zwłocznie po odjeździe księcia następcy tronu pruskiego 
z Franeyi powrócił do Anglii.

, Bern, 10 marca. — W skutek wybryków oficerów 
francuskich podczas wczorajszej niemieckiéj uroczystości 
pokojowéj w Zurychu popełnionych, rada związkowa roz­
porządziła jak najsurowsze środki przeciwko interno­
wanym.

Bem, 11 marca. Podług urzędowego doniesienia 
przewóz internowanej armii francuskiej napowrót do oj­
czyzny ' rozpocznie się dnia 13 bm. i ukończony być ma 
dnia 22 bm.

Bukareszt, 10 marca. Rozprawy nad kwestyą ko­
lei żelaznych rozpoczynają się dziś w plenum izby. Dr. 
Stroussberg .poczynił wnioski dążące do ugody, podług 
których pomimo swych zażaleń przeciwko rządowi pod 
pewnemi warunkami ofiaruje się przyjąć status quo i za­
płacić kupony za styczeń. Najgłówniejszemi warunkami 
są, że rząd orzecze gwarancją swą linii już wygotowa­
nych Roman-Galacz Bukareszt i przyjmuje plany dla li­
nii Pitest Krajowa. Gdyby warunków tych nie przyjęto, 
natenczas oświadcza dr. Stroussberg, że kuponów nie za­
płaci, a praw swych energicznie dochodzić będzie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznaś, 13 marca. Ministerstwo wojny czyni jak 

najobszerniejsze przysposobienia, ażeby być w etanie odesłanie 
w jak najkrótszym czasie jeńców do Franeyi i przywiezienia ztamtąd 
wojsk niemieckich. Wszystkie dyrekeye kolei żelaznych zawe­
zwane zostały do podania ile środków transportowych na cel ten 
do dyspozycyi oddać mogą, nie ograniczając za nadto ruchu oso­
bowego i towarowego; ztąd odchodzące pociągi kolei żelaznych 
zabierać mają jeńców a z powrotem niemieckie wojska. Wagony 
mają być przed każdą podróżą wyczyszczone i desinfektowane. 
Przed wyjazdem poddani bjdą jeszcze wszyscy jeńcy rewizyi le­
karskiej, ażeby zapobiedz krzewieniu się w czasie podróży chorób 
zaraźliwych. — Już dziś w postępowaniu z jeńcami spostrzegać 
można większą łagodność. Wielu spotyka się bez konwoju po 
ulicach, a na twarzach wszystkich widać radość z blizkiego po­
wrotu do ojczyzny. Ileż to oni tam zmian napotkają! °

* fêâuki w tntejszém katolickiém gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny,’ przerwane z powodu wylewu na 10 dni, rozpoczęły 
się dziś znowu.

— * Desasblllsacya oddziałów, tworzących obecną załogę 
tutejszą, rozpoczyna się już w tych dniach. Nasamprzód roz­
puszczeni być mają rezerwiści kompletowi, których w styczniu 
ściągnięto do batalionów garnizonowych, później i te bataliony 
będą rozpuszczone, skoro tylko bataliony^landwery, które tymcza­
sowo służbę garnizonową pełnić będą, powrócą.

— * Roboty pray feołs! żelaznej poznańsko-toruńskiej 
rozpoczęły się znowu z przeszłym tygodniem, a mianowicie w bli­
skości naszego miasta przed brairą Bydgoską) gdzie przebitóm będzie 
wzgórze przed cytadelą Reformacką a ziemia wywiezioną dalej 
w dół Cybiny i przed bramą Królewską, gdzie wytjkają żwirówkę 
komunikacyjną pomiędzy starym dworem a żwirówką wrocławską.

— (2) Teatr polski w rozaauta. „Sierota z Lowood“ 
należy do najudatniejszycb utworów, przerobionych z dzieł obcych 
przez panią Birch-Pfeiffer na scenę niemiecką. W Berlinie po­
wtarzano tę sztukę kilkanaście razy z rzędu w teatrze dworskim 
a zawsze z wielkióm powodzeniem. Wazakże powodzenie to za­
leży głównie od przedstawicielki roli tytułowej, około której cały 
wątek dramatu się obraca. Nie można było, zaiste, wyborniejszej 
na scenie naszej znaleśó artystki, któraby trndną i wymagającą 
sumiennych studyów rolę „Sieroty z Lowood“ z większóm czu­
ciem i delikatniejszóm cieniowaniem była odegrała, nad pannę 
Joannę Górecką. Panna Górecka wzniosła się w sobotę po.d 
nad wszystkie dotychczasowe występy, była artyztką w calem 
znaczeniu tego wyrazu i od początku do końca ani razu nie za­
mąciła wrażenia, jakie gra jej na widzach wywarła. To tóż po 
każdym akcie wywoływano ją po kilkakrotnie, z jednomyślnym, 
płynącym z szczerego uznania, zapałem. Podniesiemy tu tylko 
pełne ognia i oburzenia przemówienie Sieroty, wypychanej z domu, 
w którym dobroczynn ręka wuja zabezpieczyła jej rodzicielski 
przytułek, do niegodnej ciotki, mistress Sarah Reed ; dalej pełne 
wdzięku i prostoty, obok wyrazu godności i aureoli przebytych 
nieszczęść wystąpienie Jana Eyre, jako guwernantki w ponurym 
zamku na wpół zdziczałego lorda Rochester ; pasowanie się wzra­
stającej w sercu dziewiczej miłości z rozsądkiem, nakazującym 
nie łudzić się ubogiemu dziewczęciu wysoko sięgającemi marze­
niami; scenę w czasie nocnego pożaru w komnacie Rowlanda 
i pierwsze zdradzenie kochankowi głęboko tajonego uczucia; wre­
szcie przerażenie miss Jana Eyre w skutek opowiadania kamer­
dynera Sama i jój powrót do radości i wesela, gdy się przekonywa 
o niewinności Rowlanda i o swojóm szczęściu. Wszystkie te 
sceny były oddane tak znakomicie, iż pozwalają jak na;piękniej- 
sze o przyszłości młodej artystki rokować nadzieje. — P. Kali- 
ciński miał niełatwą rolę. Godzić mu należało wrodzoną dy- 
stynkeyą angielskiego lorda z dzikiemi porywami oryginała. Jak­
kolwiek możnaby w téj mierze artyście niejedno zarzucić, przecież 
całość, wypadła dobrze, dzięki fortunnemu ucharakteryzoweniu 
się jego. — Reszta artystów odpowiednio do sił i ról swych wspo­
magała pannę Górecką i pana Kalicińskiego. Dr. Speenley mógł 
był zadać sobie więcej pracy w nauczeniu się kilku krótkich zdań, 
które mu przyszło wygłosić na scenie. — Teatr był dobrze 
zapełniony.

Wczorajsze przedstawienie w teatrze letnim mimo ożywio- 
néj gry artystów, nie zdołało, jak zwykle w niedzielę, zgromadzić 
zbyt licznej publiczności.

W środę dany będzie od dawna zapowiadany „Rewizor pe- 
tersburgski“, komedya, jak wiadomo, osnuta na tle czynownictwa 
moskiewskiego i pełna bardzo komicznych epizodów.

W czwartek, wyjątkowym sposobem, przedstawienie 
w teatrze miejskim na benefis pracowitej artystki pani We­
sołowskiej.

__ * Na rodzinę jen. Sesafea-lfcBke otrzymaliśmy: z Kon- 
gresówiil^. jak.o zebrane w pewném towarzystwie, 91 rubli ar., 
składkę zebraną w Lubaszu 5 tal. 12 sgr. j od pp; Bunsza z Kę­
pna 1 tal., Michała Sawińskiego, wiaśc. oberży w Murowanéj Go­
ślinie 1 tal., księdza Kumoszkę 15 sgr.. R. Wysoczyńskiego 15 
sgr. ; razem więc złożono 783 tai. 21 sgr, 22 fr. 91 rubli sr.

-7* Na rzecz roasków naszych we Francji otrzy­
maliśmy od pp. Michała Sawińskiego, właściciela' oberży w Mu- 
rowanój Goślinie, 1 tal, księdza Kumoszkę 1 tal., R. Wysoczjń- 
skiego 1.5 sgr. ; razem złożono 92 tal. Î® sgr.

— * flęky portret Bosaka, fotografowany z natury 
a wykonany nader szczęśliwie, wydai w Dreźnie pan J. Bobro­
wi« (Victoriftstrasse 7). Lepszym on jest bez porównań a od 
wszystkich, j&kieśmy widzieli, a czyni go cennym dodany doń 
wizerunek medalu roboty Lenartowicza, który ziomkowie ofiaro­
wali jenerałowi Bosakowi we Florencji. Wizerunek medalu 
sprzedaje się osobno. (Zamówienia aa fotografie te można prze­
syłać wprost do pana J. Bobrowicza pod jego adresem, lab przez 
Redakćyą „Tygodnia“). Cena fotografii Bosaka z medalem małe 
folio 1 tal., eabinet-format 12 sgr., biletów wizytowych format 
7’/» sgr- — Medal sam w formacie biletów wizytowych 7'/t sgr.

(Tydzień).
— * Ealoadars. Jutro, we wtorek dnia 14 marca, Za­

ch ar y a sza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Dług o miła. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie 6 
minut 0.

Dnia 14 marca 1585 zerwanie sejmu przez Grudzińskiego 
i związek na króla.— 1611 Moskwa pobita pod Smoleńskiem. — 
1633 synowie Zygmunta Iii składają przysięgę wierności. 1801 
śmierć Ignacego Krasickiego. — 1812 tajnym traktatem Austrya 
przyrzeka zwrócić zabór polski.

Ostatnie telegramjs
Paryż, 12 marca. Dekretem z dnia wczo 

rajszego zawiesił jenerał Vinoy na mocy nada 
nych mu przez stan oblężenia praw następu 
jących sześć dzienników: Le Mot d’Ordre, Cr 
¿u Peuple, Carricature, Pere Duchent

Venguer i Bruche de Fer. Równocześnie za­
kazał aż do zniesienia stanu oblężenia wydawanie 
nowych dzienników. W motywach ogłoszonego 
dziś wJournal officiel artykułu oświadcza je­
nerał Vinoy: Rząd wolny jest niemożliwy, jeżeli 
dzienniki bezkarnie wzywają do rokoszu i niepo­
słuszeństwa prawom. Porządek nie może być przy­
wrócony, roboty rozpoczęte znowu, jeżeli dzienniki) 
wzywające do rokoszu będą cierpiane. Rozporzą­
dzenie wręczono wczoraj sześciu zawieszonym 
dziennikom. — Z przedmieść nic nowego.

Zurych, 12 marca w nocy. Wczoraj wie­
czorem rozdzielonym został pomiędzy internowa­
nych tu Francuzów biuletyn, wzywający ich do 
powstania socyalistowskiego przeciw mieszczaństwu. 
Dziś po południu miały miejsce groźne zbiegowi­
ska, rozproszone natychmiast przez wojsko. Ulice 
bardzo ożywione. Do starcia nie przyszły. Dwa 
bataliony z St. Gallen wkroczyło dziś o 5 godzi­
nie po południu do miasta. Aż do odejścia tele­
gramu panowała zupełna spokojność.

Saarbrücken, 10 marca. Z Ferrières do­
noszą pod dniem Ï0 bm. : W dyspozycyach co do 
podróży cesarza następująca w skutek lekkiego za­
ziębienia zaszła zmiana: Książę następca tronu od­
prawi sam podróże inspekcyjne do Amiens i Rouen 
i jutro takowe rozpocznie. Cesarz pozostanie tu 
prawdopodobnie do dnia 13 lub 14 b. m. a po- 
tém uda się wprost do Berlina.

Drezno, 13 marca. Jak słychać, pozostaną 
we Franeyi aż do dalszego jako wojska okupa­
cyjne korpus 12 i 7 i dywizya wyrtembergska.

Strassburg, 12 marca. Przeznaczone na 
załogi w Alzacyi i Lotaryngii niemieckiej pułki 
występują] z dotychczasowych korpusów swoich 
i tworzyć będą jądro nowo utworzyć się mających 
korpusów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
¿aia 13 marca.

BAZAR. Koczorowski z Dębna, ks. Czartoryski g Rokossowa, 
Lossow z syngm z Gryźyny, prób. Jastrzębski z Drezna, Po­
tworowski z Goli, pani Niegołewska Włościejewek, hr. Scipio 
z Warszawy; Dziembowski z żoną z Roszkowa, Kowalski z 
Samostrzela, hr. Mielżyńska z Cbobienie.

STEK,NA HOTEL EUROPEJSKI. Siostry Młodzianowskie 
z Warszawy, Rostkowski z familią z Jarosławie, Rudzki z 
Ameryki.

OEliMIGA HOTEL FRANCUSKI. Potworowski z żoną zChła- 
powa, Kroazycka z Król, Polskiego, Grndzielska z Sołeczna, 
Hludek z żoną z Gniezna.

Wiadomości giełdowe.
13 marca.

Poznańskie stare 3»/, % listy zastawne — taL płac.—
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 85’/, tal. źąd. — Pozn. 
listy rentowe 87 tał. płc. — Pozu, 4Vi% obligacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow, pozu, — płac. — Banknoty polski— 
8O’/i taL żąd, — Akcye poznań. banku reałno-kreilytowego — tal. 
p iic. —■ Rutnuny — tal płac, — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 99’/« płc.

Żyto: wypowiedz, — węcoli., na marzec 49’/,, marzec- 
kwiecień, — na wiosnę 49%, kwiecień-maj 50, maj - czer­
wiec 503/„ czerw.-lipiec 52% lipiec-sierp. — tal. pł.

Okowita: ;z beczką) wypowied. 30000 kwart, na marzec 
15 kwiecień I51/,, maj J51/,, czerwiec 15’/,, lipiec 16’/,, 
sierpień — tal., miejscu bez beczki 147. tal. płacono.

Ctietsla bydgostea, 11 marca.
Pszenica: 120—125 funt. 72—75 tal., 126—180 funt. 

76—78 tal. per 2125 funt, wagi celuój. Zyto: 120—124 funt. 
49—50 tal. per 2001 funt, wagi celnó;. Jęczmień wielki: 38 
—42 tal. per 1875 funt. Groeh: 46 -52 tal. pr. 2250 funt, wagi 
celuej, najlepszy groch do gotowania wyżój płacono. Okowita: 
15 7, tal.

ŁiSelda berMiAssai*, 11 marca.
W skutek wyższzch kursów wiedeńskich było usposobie­

nie giełdy dzisiejszej stałe bardzo szczególnie co do papierów 
spekulacyjnych a obrót ożywiony.

Walery praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1007« płac. Obi. pstwa (47,) 82 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1187, żąd.

List, aastewr.i Zachod.-prusk. (37,%) 76 żąd. dto (4’/,) 
827, żąd., dto (4, ,e/o) 891,, płac. Pozu. nowe (47«) 85’/« pła«- 
LUL roak Pozn. (4%) 87/s płac. Pruak. (4%) 83 aąd.

itfażery aagisdjea., ¿aur. rent. srbr. (4,/»7»)- 55’/, płac. 
Rent papier, (4y,70) 473/, żąd. Losy z r. 1854 (4“/«) 71’|, płac. 
Losy kredyt z r. 1858 .897» płac. Losy a r. 1860 (6®/,j 777, 
płac. Losy s i. 1864 v*%) 667« płacono. Rosyjska poży­
czka prtiic. a s. 1864 (57«) 1191/« płac, Rosyjsk. - polak, 
ooiig. skarb. (47,ó 707« płacono. Polak. oertiŁ Lit A. pa 
300 ałp. {6° o) 927« płac, dto cząstki po 500 ałp. (47,) 
1001« płacono. Poisk. listy zast. 3 em. w rs. p4%) 71 
płac, ikaty likw. 59 płacono. Włoska poi. (57,) 53’/, płac. 
Rumuńska poi. (87») 89 żąd. Rumuńskie oblig. kolą). (77,7,)
43'/«—3« płac- lureeka pożycz, 41%~% płac. Arner. poz. 
(i7j 977, płac. Aksst'- śaUd. Koi. miad. 184 pł«.
Gat-Karóła Ludwik 101*/«—7, płacono Austryacko Francusk. 
212’/.—*/« piać. Warszaw.-wiedeńsk. 63 płac. RaiLu itd. 
Aaiitryae. kredyt . 141’/,—7,—2 płac, Poztańs. prow.
104’/« żąd iJzląss. stos- bsińs, .¿ /„j 118 ;.ąd. L«rtyi. kip. 
¿IShneK. t4Vś7t.i 94 żąd, Haaaers. (47,%) 92 płac. Henkel 
(4.7, %) — JfleiiiRig, (4!/ae/s) —- płae,,

Ssirs g8tóv?isi i pies. Frdr. pruskie 1IS3/« płac. ldr. 
IIP/» płc./sl&aresy 6 247«;płac,. 5 12 płac., puKusper 5 
167, płac., dett. 1. ¿2 płac, Lłofó w sztabach inni, ceł»/ 4647, 
płac. Brebra iteaś celny 29. 86 płac. Z-agraniczae bania. 99% 
płacono, Ausar.-bsakŁ 81”/,« płac, Rosyjsk. bantec, 807, płac. 
— RysRffiats fesstksw 4

Rerlin, 12 marca. Ksraa dzisiejszego obretn prywrat- 
BegO, Obrót był barńzo ożywiony przy stałem usposobieniu aż 
do końca. Notujemy: austr. akcye kredyt. 1413,,—42%—7*płc., 
austr. losy z roku 1860 77’/, płac., akcye kolei galic. Karóla 
Ludwika 1033/,—’/,płacono, pożyczka włoska 53’/,—7, pr. ult. 
53%—| płacono, poż. turecka 41’/, pr. uit. 41’/, płacono, po­
życzka rumuńska 45—46—457! płacono; rosyjska pożyczka pre­
miowa 119*/« płc., pożyczka amerykańska 97% pr. uit 977«— 
7« płacono.

CileStóa wroefiawsl&a 11 marca.
Koniczyna azerwona: stele; poślednia 13—14’/,, 

Średnia 15—167,, piękna 177,—19, wysoko piękna—tal. Ko­
niczyna biała: słabo, poślednia 14—17 tai., średnia 18— 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23% tal. Zytę per 
2000 funt bez handlu, na marzec i marzec-kwiecień^Sl1/«, 
kwiecień-maj 51%, maj-czerwiec 52’,„ czerwiec-lipiec 53 tal. 
żądano, lipiec-sier-pień — Ul. żądano. Pazeniea na ma­
rzec 73 tat żądano. Jęczmien na marzec 467, tal. żądano. 
Owies na marzec 46'/, tat żądano, kwiecień-maj 47 tal. 
płacono, maj czerwiec —. Rzep na marzec 125 tal. żądano. 
Głój rzepiowy bez handlu, w miejscu 13”/,, tal. żąd., na 
marzec i marzec-kwiecień i kwiecień-maj 13’/»i maj-c.erwipc 13’/, 
tai. płacono. Okowita bez ziniany; w miejscu 167',» kąd. 
14% żądano, na marzec 15'/., marzec-kwiecień —, kwiecień- 
maj za 100 litrów perlOO6.'» 17 tai. płacono, ma maj-czer­
wiec 177», czerwiec-lipiec 17’/,«,| łipec-sierpień 18 tal. 
żądano.

gitafe. Do numeru dzisiejszego dołączony jest,dodatek, o- 
bejmujący uznanie skutków leczących yss-epnrafów JUoffn
•vcieipieninch h''Hioi'M<iiilnjjch t>lucoirych 
i ¿nltiAtiouiffcfi. — Sprzedaż u panów
£iravi J^tessncr w JPosnaniM. [H21]
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Dnia 10 marca rb. umarł wCba-- 
bipin pod Powidzem ś. p. ili87).
JąM SUurmińskl

ogrodnik, «ostawiając zniczny ma­
jątek, który własną pracą, sobie za- 
robił, i itoło kościoła na /ego do­
brze zasłużony, o czćm krewnym 
i zBajomym jego do otzę.

Powidz, dnia 10 marca 1871.
X. Mroiacsfiiski.

Na dniu 12 mb. skończyła żywot 
swój z SAaBsyBifi»
sD.leia SSerentfś, o czćm. stro­
skany tr.ąż wraz « dziećmi donoszą 
ferniHi i.przyjaciołom (.1301)

'd. ągrówisc, dciy 12 marca 1871.

Ponieważ w konkursie 
kupca i tapicera Fryderyka 
stantigo Sturzla, firma Fr. Sturzel w Po 
znąniu, wierzyciel wspólny wniósł o zawar­
cie ak -rdu, przeto wyznaczono dla ::bad - 
nia prawa głosowania’wierzycieii konkurso­
wych, których pretensje pod względem siu- 
zAcści zakwestyosiowane zostały, termin 
na dzień (1307)
°iS£ marca fer. polu

«inicm «k g-««Ss. fi fi. 
prz d podpisanym komisarzem w izbie są­
dowej No 13.

Interesenci, którzy rzeczone pretensje 
zgłosili lub zakwestyonowali uwiadamiają się 
o tem,

Poznań, dnia 8. marca 1871.
BrśŁ pwwisatowy.

Komisarz konkursu ig
Saebier.

W skutek rozporządzenia królew­
skiego ministeryum wyniesioną zosta­
ła tutejsza wyższa szkoła chłopców 
do rzędu pronimńazyów i zo­
stanie przy zakładzie od najbliższśj 
Wielkićj Nocy otworzoną sekunda. 
Donosząc o tćm niniejszóm uprasza­
my rodziców i opiekunów, aby synów 
resp. pupilów swych rozwijającemu 
się zakładowi naukowemu powierzyć 
zecbcieii. (723),

Trzemeszno, d. 9 lutego 1871.
BSaglstrat

Odpowiedz.
Wyitósowaiie do mnie, pomnażające 

ccdzienuie zapytania zniewalają mnie do 
^•publicznej odpowiedzi » że takie 
’ ulepszone »aparaty (psychografy) 

odtąd także rozsyłam, za pomocą których 
nie dawno tłaletn w Wiedniu przez »«?#- 
S&lady w ufczonych i najdostojniejszych 
zgromadzeniach dowód, z jaką łatwo 
setą każdy za pomocą aparatu te 
go może rozmawiać ieuMiriyitti

Kupelne obt»»6nienie co do dal­
szego życia duszy, szczegóły o^ de- 
ntnyck lub ukrytych stósun 
kach najrozmaitszego rodzaju podają 

nad majątkiem ‘.ttitwffteerpinte źródło twj’ 
Wilhelma Kon- zfsbawnitjszej rozrywki-

Cena aparatu z obszernóm objaśnieniem 
wynosi 3 tal. włącz, z opakowaniem. Do 
bliższego wyjaśnienia jestem chętnie gotów, 
T. -A., Hoerner, 

v? Wrocławiu. (.1116)
ŚiaB»j®8iS, roateryalista, w dobre świa­

dectwa zaopatrzony, szuka natychmiast u- 
mieszczeniOferty prosi się B. EB- 66 

p. SiissfsaisiHiBi «& SPaSnae ekspe«
dycyi anonsów tutaj złożyć. (1313)

Kymaras i siodlarz,
żonaty, obeznany doklaknie ze swoim fa 
chem, mogący w wolnym czasie się trudnić 
także gospodarstwem poszukuje miejsca. 
Adres SSlcfesł Sulerasyefe.S Grzy­
bowo pod Skokami. (1308)

Co dopiero wyszło:

Teatr «alMsIii
zawiera: praktyczny spo;ób budowania sce­
ny, prawidio zachowania się na scenie, u- 
wagi do co charakteryzacji, przyrządanie szmi­
nek itd. itd. przez

E. 0. Eogera.
7 sgr. 6 fen. z fr. przesyłką 8 sge.Cena

i. Leitgeber i Sp.

i-’. &oS>-»eieeJ^i
fabrykant pejazdów w Poznaniu 

ul. Wielkie Garbary No 50.
Z powrotem mojem z Francji donoszę 

Wysokiej szlachcie jakom zwiedził wiele 
.•macanych miast i fabryk pojazdów 1 Obo. 
więzuje się takowe wykończyć zupełnie po­
dług źurnali paryskich elegancko i trwale 
na co daje odpowiednie poręczenie. Przyj­
muje wszelkie reperacje pojazdów po nader 
umiarkowanych cenach. ______  (.1248)

Nasienie buraków olbrzy­
mieli żółtego gatunku Pohla, sprzeda,je 
szef! po 5 tal. a nieckę po 10 sgr. (49Sj
Mawfi IIeIgMeę

właściciel dóbr w Kłecku

Jabłonie i grusze
w wybornych gatunkach na zakładanie szkó­
łek tanio ma na sprzedaż nauczyciel w Zbru- 
dzewie pod Śremem. [1185.]

Studenci klas niższych szkoły realnćj lub A U k C V 3.
mnazyum znajdą stół i staucyą u p. Gotz-1 ¿radę 15 tnarca przed połu- 

ein Sty Marcin No. 58 b parter. (1241) dniem od 9 godziny sprzedawać będę publi- 
]aęj cznie w to/n» »» r aatteyjnyn» przyDziewczynka (12—14 .

znajdzie zajęcie przy roznoszeniu pism
czasowych w księgarni (1283),

M. Leitgebra 1 Sp.
£tt&łorfj, rozmaitą dobrą pniciet, 

ry na konie, rozmaite materye, bie­
liznę, sprzęty »lontowe i yo- 
sp»»»S»»rstiie itp. (1276)
IS6y.:B»Iew»t*B, król, komisarz aukcyjny.Obwieszczenie. . , r w t t...

Z powodu oddalenia się pana SI. i Mieszkam przy ulicy Wrocławskiój 
^ierdtts, który był w handlu na-,N?-.10 (narożnik Gołębiej i Wrocław- 
szym jako subjekt zawiadowczy, nie,8^.))'. Przyjmuję chorych od 7 do 8 
wolno od tegoż żadnych obstalunków/ąno i od 2—4 po południu. Ubogich 
przyjmować, jeżeli te nie są osobiście chorych _ z rewiru Ghwaliszewskiego 
przez nas obstalowane albo własno- Przy.imuJ? w aptece p.
ręcznie podpisane. (1288),

B. Badnrsbl 1 Syn
w Opalenicy/

Pierwsze

Czerwoną, białą, ¿ółtn
zniczynę, /ranZ,szwedzką koniczynę, 

ską prowttneką jako tóż *tt
wą lucernę, angielski, nif ‘ 
franc, i włoski rajgras,

zewę owczą, t* awę kaps 
wą, tyznotkę, żolly i niebie,, 
ł, bin, rozmaite gatunki ołbrzynti. 
btęrtektiw, bi»tlą belaijską ' 
brzytnią tnarckew itd. itd. t 
té i białą amerykzAską kukui.białą »tmerykoiiską kuka», 
dzę, koński »»¡b w najlepszych gak 
kach poleca po miernych cenach handel > 
sion MeM.1eyS.4a A«aerhis.ę|i'
narożnik Szerokiój uliey i W. Garbar. ¡]

w aptece p. Keimanna 
godziny 11—12 przed południem.

Dr. Gąsiorowski,
[1238.] lek. pr. chir. i poł.

od

nadsyłki teg*oro- 
©®ffly©Sl 1B©W®Ś©S na ubiory 
wiosenne odebrali i polecają

Ł®gai 3Sel«sll

Jarkę Piriiaiską, 
Żyto Świętojańskie, 
Zyt© Syberyjskie, 
Jęczmień Cteevalier, 
Orkisz,
Owies czarny tatary 
Wykę Hopentown
ma na sprzedaż (I31p
Ban Rólniszo-Przemysłih 
Kirilech i, Potocki i <Sj

(1159),

W kinkursie nad najątkiem kupca Maks 
Baera w Poznaniu, mianowany został ku 
nieć Hugo Gerctel stałym zarządzcą masy 
konku sowej (1309)

Poznań, dnia 7 marca 1871.
SŁról. sąd powiatowy.

Dobrą pensyą dla uczni uczęszczających 
do' gimnazjum lub szkoły realnćj z korepe­
tycją i staranną opieką wskaże

(1215) B Jarocs>ńsM , 
nauczyciel rys. przy szkole realnej.

Materyał budowlany kościół­
ka w Waliszewie parafii Dzie­
kanowice powiat Gniezno, któ­
rego wartość przez znawców 
najmniej na 334 tal. oszaco­
waną została, ma być per plus 
licytacyą w Waliszewie dnia 

mas*C^ rb. sprzedaną.
O warunkach dowiedzieć się 
można na plebanii w Dzieka­
nowicach. (1213.)

Ms. pleban,

Nakładem TygfOiiisIks wyszły
śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:

kompozycyi MIcIiała Hertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi Molesława ©esolbiiisfeśeg©, cena 2 złp. 
są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Bi. ® ą <1 ® <• a ilćjfor poszuku 

miejsca od św. Jana w znaczniejszy 
dobrach. Bliższe szczegóły na lig 1 
fr. A. B$. 3 AakS«. (1292)

Dom. Wójtostw« pod Srenif 
potrzebuje od 1 kwietnia rb. zdatn 
go pisarza gosp darczego, kawale; 
Zgłoszenia przyjmują się listownie 
lub osobiście. (1281

Dominium Sr.ołdry pod Czemalnleai 
= osk’...................

Otto Dawczyński
fflentysta (,1303) 

Frydf iykoWBkaul. 33b. obok hotelu Tlsnera.
Od ••;?,if ajessiorę* sraśSołłicaa 

Ti-warzpeiwa berlińskiego, Kordfieutsctte 
Gescibó Js fi, się zionikóm (.1303)

loef Prłersbio&i
w Śremie.

Ucznia poszukuje zaraz (1814)
a WolMowitz,

cukiernia
Wilhelmowski plac No. 12.

Świeże prósz© iïeïlmei®ne 
funt po 20 sgr. i wyborną warsilę 
ilostrlbsm otrzymał i poleca
S&Boel lisM©swies jr,3
(1310), Wodna ul. 2.

Przy
,liey WUBteS8M©ws&ićj Mo 86 

naprzeciw poczty
znajduje się

CfceBilczna pralnia
Sial, <wnes»sęBŁ’a
a nie przy ul. Wroeławskió, jak przez 
omyłkę Dziennika w sobotnim jego 
numerze stało.

Abituryest 
yczy sobie przyjąć miejsce nauczyciela do­

mowego zaraz lub od 1 kwietnia rb. £.- 
skawe oferty uprasza się przesłać ped literą 
A. Z. Grodzisk poste rest. (.1306)

Aukey&.
W piątek, dnia S1?1 marca 

o godzinie 10 rano będą sprzedane 
za gotówkę w drodze ankcyi w Skar- 
feosaewle pod Straaife®tvę,tai 
wszelkie ruchomości, zboże i książki 
należące do masy konkursowćj po śp. 
zmarłym ks. dalek&^iaie Waj- 
eieciaaa KledieleSsklnB»

Makowski,

(1302), zaw. masy.

ISiF’ Obwieszczenie _ _ 
p&marsMego akcyjnego banku hipotecznego 

w lieslinie.
Podajemy niniejszóm do wiadomości, że naszego ajenta jeneraln^go, Uks&tora po- 

wiatowegop.
A. liry szewskiego W Inowrocławia,

upoważniliśmy do przyjmowania ze wszystkich powiatów W. Ks. Poznańskiego wniosków 
o niewypowiedzialne hipoteczne pożyczki.

Keśltn, dnia 28 lutego 1871, [965].
3>yroli<^yfi główna.

Powołując się na powyższe obwieszczenie polecam' się do pośredniczenia 
* - - - Pg6 hj, - - - . . . . w nfe-

wyjs®Mie«SES»B»syc56 BsłpssSeeatssyei» poży«*9sU»eh na grunta wiejskie i miej­
skie od pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego w Keśliuie, odznaczającego się szyb- 
kiem załatwianiem interesów pożyczkowych.

A. Kry szewski w Inowrocławiu,
ajctiti jenei-alKy.

Dla miararsy

Obicia
otrzymałem znowu w st;• jmews sszyrBi 
nąjgt»--.i®wrilei|«Byela <te«e»I«en 
i ąolecam takowe pe jak najtańszych ce­
nach fabrycznych. (.1305)as. ib, eon®

w Grodzisku.

Tegoroczne roboty rad kolejowym rao 
stem praca Wisłę sod Toruniem rozpo­
cząć się mają z końcem bieżącego missiąca, 
Pierwszy podmistrzek mostu pan Glaser 
obecny będzie od dnia 15 mb. na plscu bu­
dowy i przyjmować zgłaszających się dc 
niego dobrych murarzy, przy ustań u tego­
rocznych robót zwrócone-im zostaną koszta 
podróży koleją do Torunia. (.1300

Gdańsk, 12 marsa 1871.
Herr®. Berndts, budowniczy prywatny.

• Sluaąscy strzelec, kawaler, wolny o
wojska, z dobremi zaświadczeniami, zapisa­
ny do Bractwa Wstrzemięźliwość', znajdzie 
miejsce od 1 kwietnia lub od św. Jana rb. 
w E£©i»a©s:Eyey pod Ołobokiem. (1285) 

Donoszę szanownćj publiczności że mam 
kucharzy, ogrodowych, pisarzy, slutą- 
ych, gospodynie, panny służące, kucharki,

iichiny #nl»w

z najnowsxeaui lilegisKeBiîami,
cyi, poleca

dobréj i prostéj konstruk-

Zdrowe zęby!

Poszukiwań 
[darczy od 
przyjmuje

sm-iowem

y jest rsaßpiS gespe- 
1 iipca i o. • Z ?ł:-szenia 
Dam. Geisbice pod

(•
pod' gs¡ 

•1298)

Od 1 kwietnia zawakuje po­
sada »»Sty przy ko
ści le w Środzie, składająca 
się z 9 morgów dobrćj ziemi,

0 tal. pensy i, około i 00 tal. 
akcydensów i wolnego pomie­
szkania. Chcący tę posadę 
otrzymać, muszą się osobiście 
do tutejszego kol gium ko- 
ścielnego zgłosić, świadectwa 
kw, lifikacyi i dobrego prowa 
dżen:a się złożyć i zdolność 
kierowania mu yką chóralną 
i figuralną okazać. (1289),

Środa, d. 10 marca 1861.

Do czyszczenia i utrzymania zębów 
i dziąseł w zdrowym stanie stósowuą 
jest a«aieryss«»ï»a woda de 
ust dr. «S. 4«. prkktjćz.
dentysty w WB®iBssiss, Stadt, Bogner- 
gasse No. 2, jak żaden inny może śro­
dek, ponieważ nie zawiera ładnych, 
zdrowiu szkodliwych subsUtcyi, zapo­
biega gniciu zębów i tworzeniu się ka 
mienia winnego, zabezpiecza przed bó­
lami zębów i szkorbutowi a łagodzi 
i usuwa ciorpieuia te (jeżeli się juł 
byłv wkradły) po krótkićtu użyciu.

W towarz prawdziwym do nabycia w
W de» ny Klrstesa,

[1295]. ¡Podgórna ulica.

do sprzedania brzoskwinie 1 agrykozy, 
W i 15 sgr. Jabłonki 1 śliwki Reine-Ciał 

r. Płonki 1000 po 3 -8 tal 
(-1294)______

biid
pi) 7’, sgr.

Sprzedaż drzewa 
wlowcgo.

W boru yialycli JeaiórpiKanieBnyślcm sprzedaje < 
dziennie regimentarz Martw ig 
tanich lecz stałych cenach rozmai 
sosnowe drzewo hudowlowe. (.122
Drzewka owocow

Jabłonki, grusze, tereśnie, śliw 
i drzewka orzechowe najlepszego g 
tunku są do nabycia w Sś.ol Ennpblu pod Poznaniem. Zan 
wienia przyjmuje tamże ogrodowy

(980.) II. Friedrich.
F ZDivSk -<»7A9> «ht#. U

... _ b)
pokojówki itd.

(1291) 
gSiiżący żonaty,

należący, w 
poszukuje

Jezuicka ul. No. 7.
M.ą.e^ej.eywsSŁa. 
do wojskowości nie­

dobre opatrzony świadectwa; 
miejsca zaraz lub od św. Jana

Adres .■»'«. 88 A. KS. w BkidzyoBui. 
(1286)

^©ipo^yssl
obeznana ze łw im ficbem dokładne poaz. 
miejsca. Adres S-kisS*ô35ssu à&isî w Cią- 
ŻoaiU pod Słupcą. (1312;

Basy

każłśj wielkości przy sesiać^oci 
»aSiCZCC poszukuje handlarz drze­
wa do nabycia Łask, oferty sub 
„Wald 100“ ekspedyuje ekspedycya 
anonsów? ISsaiS®lia w
Wrocławiu, Świdnicka ul. 31. ¡1282]

Sisięyamia •i- E^tmifieyo
ir &Mieżstie, przyjtnnje z»»»ttó- 
wtenia na wszelkie pisma pe-

Wafszawie

too
węcpli cjecrwimyeli
zdrowych, z odstawą do Wąrty w 
Świączyniu ma na sprzedaż dominium 
ŚMSesaciEs p. Nowe Miasto n. W.

[1299J.

rytnSyczne

Krakowi©
w

i we Lwo­
wie wychodząze, po eenaek
księyttrze pe»zn»»ńscy. (.1124)

lejarnia zelaza i fabryka machin
«B. KesBBia®

w Wredawiis, ^leioburgerstr. 26.
>rvba gwarantuje siew najrówniejszy, do jakieFabrvba gwaraastssje siew najrówniejszy, do jakiego ma­

chiną dojść można. Przeszło 70 najlepszych świadectw posiadamy 
a na życzenie przesyłamy je franco. (856),

itrędowolk*

Dom» Smiefów pod
Żerkowem ma na 
sprzedaż i poleca do

slewais 
600 szefli gro­

chu i (1243), 

60 centa, tra­
wy Tymo­
teuszu.

w
“i
mi

Ol 1 kwietnia r. b. wychodzić będzie w Poznaniu trzy razy na tydzień,, co wto­
rek, czwartek i sobotę, pismo fila polskie/» klas ¿retlniek tak przemysło­
wych jak rólniczych poświęcone sprawom politycznym i społecznym pod tytułem :

Orędownik.

&rętlotrnik zawierać nędzie:

ÍÍ

1) Artykuły wstępne, poruszające sprawy wyborów po elskicb, sprawy 
ćmione, szkół, stowarzyszeń, jako to: Towarzystw Przemysłowych, Kółek rólniczych, 
Spółek Pożyczkowych i tym podobnych;

2) ffiorespontSencye z W. Księstwa Poznańskiego, z Prus Zachodnich, 
z Szłąska, z Mazurów;

3 Nowiny polityezne-,
4) Odcinek, zawierający powieści i zajmujące artykuły tr ści ponczającćj 

i moralnćj;
5) KB iaeloanośei ktandlowe i ogłoszenia.

na prowincjach:

'»ft.«- '»ik«• '«kl4ak' •Sù®' ’«iï®' '«ÜíT 'SÄ*' ■*!
ww w w'w w
w Woju o wicach p 

Bukiem są 3 stadniki 
13A roku rasy holenderskiéj 
sprzedaż. (U75)

insi cielne 
Sreâx e.

Do pana G. A. Mayera w Wro­
cławiu.

• Salzburg (Bawarya), 18 maja 
1870 r.
Przy niniejszóm przesyłem........ ......
>V końc u proszę jeszcze pana, o 

rychłe przesłanie 90,-t, 40|< i 7, bu­
telek syropu n ersiowego, gd; ż ci;; 
byłoby mi mi ero, gdyby p-wyższa 
rcBzO; z- siaia rozeb a ¡s, zanim no­
wą odbiory przesyłkę, poni-w^ż ta­
kowy w okolic’? tutejszej Eyaasj 

[jesfja&a wyborcy-ś/adek is-
BEąsy (•li97)|

Z;WVi'.-a w 
W. M>
J86?, i 
k ż d e 
gmienia, 
cierpieni 
aitmio itu.

Do nabycia u
Br. SArwBz«, Wroniecka ul. 11. 

-<S »p Bïtïseïs, Sapież, plac 1.
«S. '78. ŁiSiitgefceP, W. Garbar. .16. 
gś JPHg & B7si;Ç> ;’ïe?.SMS, 111. WrOi ł.

w Buku.

rep 
pre mi 

jjpewai-jsz 
nu !n$uow>, - rypie, z.fk- 
, cierpieniom piersiowym, 

ii gardłowym, pluciu krwią,

rsiowy G. A. 
wany w Paryżu 
śr-iock przeciw

Nakładem księgarni J. K. 
wyszło dzieło pod tytułem:

Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane 
dla matek i niższych 
nauczycieli przez Teo­
dora Morawskiego

Piastowie.

<Dcim te5aa-y„
Dzieło, którego niniejszy tom:

„Piastowie“ jest z kolei pier­
wszym, składać się będzie z 6ciu 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego tomu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedynczych to­
mów nabywać nie można luźno i 
.dla tego, kto bierze pierwszy tom, 
obowiązany jest nabyć i następne.

Żupańgkiego 
[1057.J

Prawdziwą świeżą amery­
kańską bubnrndzę boffsfei 

prawdziwą świeżą Frań
cuską IllCenif poleca 
Bank Rilniczo-Przemysłowy

Kwilecki, Potocki i Sp.
[1290],

Kupno dóbrziemsk.
Merssawy t$cb£@

Kolonizacye pojedynczych
parcel.

lupno lasów i zboża 
Administracją dóbr za

kaucyą.
B&SU Umieszczenie oficyalistów 
prywatnych.

_ Wszelkie komisa haudlowe 
lub przemysłowe w Galicyi w Kró­
lestwie Polskiem lub w Rosyi,

załatwia szybko dom komisowo 
handlowy Ł. Śroc^y liskiego 
w Krakowie od lat siedemnastu 
(17) istniejący. (.1122)

A.
znajduje się od
W. Í31Í4.

HaBdel iisbsi 
Kra u s e

dnia dzisiejszego znowu
go

przy StræelecfeîéJ 
(1277),

r’stetl płiata.
I1? i poi srebrnika, 

30 srebrników.

wynosi na kwartał: w Poznaniu

nas
pn
pn
Czy

Aukeya krów.

tyi
liś
jat
dz:

o i 
i z
obe

Zapisywać można na wszystkich pocrtach pruskich; w Poznaniu: w księgarni M 
Lsitgebra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Żupańskiego, Nowa ul.; u p 
Fel.ksa I?akowskiego, Wrocławska nl. No 30; w handlu cygar L. Kaniewskiego, Wo­
dna ul. No 2 ; w handlu J. N. Leitgebra przy Garbaracb; w handlu Aifeltowicza, 
Chwaliszewo No 13. w handlu Myśkiewicza, Ostrówek Nu 1. (.1200)

Inseraty przyjmują prócz ekspedycyi księgarnie pp. J. K. Żupańskiego i M. 
Leitgebra i Spółki.

wyda...: Dr. Roman SzymoAsM,
Poznania.

Dom. Glówjto pod 
znaniem sprzedawać będzie z]‘ag 
wodu zniesienia gospodarstwa»?^ 
cznego w czwartek dni 
30 marca rb- przed po»ią 

; dniem od 1Ó godziny:
18 sztuk krów (świeżo doj 

i cielnych),
4 sztuki 2 '/i letnich cielny1 

jałowic,
4 szjuki rocznych jałowiczGDr 

na co chęć kupienia mający z^’ 
praszają się.

IV (

isił

mot

¡tieir
"Kai

Zawierający: 
ców

cilil

1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K.
2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Itz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
.w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. l)q| 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad 
granicy. 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnćj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich Księga
nie 5 sgr.

sięgarniach po ce-

"ilOy
Z

îlskîad^ffl ieaeloataual Iijsd]6ta Marsbach» w l’o«a»nio.

Pierwszą przesyłkę 
ulubionych tak bar- 
ulzotlustyełaby-

nilitłefe flą- i g]
itrów ©listycBe, pięknego i1*’0* 
węs5a<»uejgM, węgorsea “S2
ł riiijłtSy z węgforasi», uai«s«S" io^ 
węgorr.owyrlt i nslitwgsów,««*' . , 
gundztttle 68ea3afie 
ńledlzie wętlzońe otrzymał 
handel towarów rybnych j, .

Jana Aeukircli, ż
Wroniecka nl. 18.

Ptwyższych towarów będzie 
dnia dzisiejszego dostawać codziennie

W piątek dnia 
17 marca sprowadzę

łBag-KHana. rannym pociągiem j r
znowu na gprzedażL

do hotelu Kellera wielki transport , ras 
ś leże dojnych z cielętami « ł?8u ® ta] 
teckiego. d. Jbilako^’ J

(1296) handlarz byd*’1
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